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Rozpoczęcie  
    Jan Neugebauer – Witam wszystkich serdecznie. Chciałbym podziękować Piotrowi i Stefanowi za to, że 
przygotowali nasz pobyt tutaj, za to że poznajemy nowe, ciekawe miejsce.  Trochę mi ta architektura przypomina 
katedrę w Licheniu , ale widać taki czas jest. Miejsce jest ciekawe, a przy okazji nadaje się na rozegranie dużego 
turnieju i mam nadzieję, że do takiego turnieju w przyszłym roku dojdzie.   Poprosiłem o prowadzenie Kongresu 
Grzegorza Dróżdża z Warszawy.  Plan przewiduje prace do dzisiejszego wieczora i jutro do popołudnia i mam 
nadzieję, że wyjedziemy stąd bogatsi o kierunkowe rozwiązania, które są przed nami.  Nie ukrywam, że w petance 
dużo się dzieje, że w wielu miejscach zmieniamy swoje dotychczasowe poglądy pod wpływem nowych doświadczeń.  
Nie ma kworum,  jednak w drugim terminie nasze decyzje będą obowiązujące z wyjątkiem zmian statutowych.  Czy 
możemy przegłosować kandydaturę Grzegorza?  
    Wioletta Śliż – może jeszcze jakaś inna kandydatura? 
    Jan Neugebauer – przepraszam bardzo, czy macie Państwo jakąś inną kandydaturę?  Nie ma? To możemy się 
zgodzić na ten wybór?  Dziękuję bardzo. 
Proszę Grzegorza w takim razie.  
    Grzegorz Dróżdż – Dzień dobry  Państwu.  Dziękuję za wybór i przystąpmy do pracy. Otwarcie obrad juz nastąpiło, 
a kolejny punkt to uchwalenie Regulaminu  Obrad, który jest wyświetlony na ekranie.  Przeczytam go.   
(Regulamin Obrad znajduje się w załącznikach do Protokołu). 
Czy są uwagi do Regulaminu Obrad?  
    Wioletta Śliż prosi o wydrukowanie Regulaminu.  
    Grzegorz Dróżdż – czy potrzebny jest czas na zapoznanie się z tekstem?  
    Marek Markiewicz – czy jest możliwość wydrukowania Porządku Obrad? 
    Jan Neugebauer – wszystkie kluby otrzymały ten dokument, nie dokonywaliśmy w nim zmian.  
    Marek Markiewicz – moje pytanie brzmi: czy jest możliwość wydrukowania?   
    Piotr Milicki – dla Kolegi wydrukuję.  
    Marek Markiewicz – dziękuję bardzo. 
    Grzegorz Dróżdż – zarządzam głosowanie nad zatwierdzeniem,  uchwaleniem Regulaminu Obrad Kongresu.   
Regulamin został przyjęty jednogłośnie. 
    Wioletta Śliż -   przydałaby się Komisja Skrutacyjna. 
    Grzegorz Dróżdż – dla ważności głosowania chciałbym potwierdzić, kto z Państwa był przeciwko mojej 
kandydaturze na Przewodniczącego Kongresu, czy ktoś się wstrzymał.  
    Jan Neugebauer  - wszystkie kluby otrzymały porządek obrad, dwukrotnie wysyłałem pocztę elektronicznie, raz 
grupowo, a raz indywidualnie.  
    Piotr Milicki – zaraz wydrukujemy kilka egzemplarzy.  
    Grzegorz  Dróżdż – szybko przeczytam porządek. 
(Porządek Obrad stanowi załącznik do Protokołu).      
Zarządzam głosowanie w sprawie przyjęcia Porządku obrad.  
    Artur Gickel – chcielibyśmy  zmienić Porządek. 
    Grzegorz Dróżdż – nie możemy zmienić  tego, bo to jest Kongres Nadzwyczajny. 
    Artur Gickel  - Walne Zebranie może wszystko. 
    Jan Neugebauer – proszę zacytować taki punkt Statutu PFP. 
     Grzegorz Dróżdż – nie możemy wprowadzić zmian wykraczających poza proponowany Porządek obrad, ponieważ 
protesty mogliby zgłosić przedstawiciele klubów, którzy tu nie dojechali.    
     Artur Gickel – to znaczy, że nie możemy podjąć żadnej uchwały, której nie ma w Porządku.   
     Grzegorz Dróżdż – możemy podejmować uchwały, ponieważ  oni wiedzieli co jest objęte Porządkiem Obrad i 
zgodzili sie na nasze decyzje w tych sprawach.  
    Jan Neugebauer – ma prośbę do Państwa, żebyście Państwo przeczytali artykuł 24 naszego Statutu, który 
dokładnie wyjaśnia kompetencje Kongresu Delegatów.   (Przeczytano)   
Z tego jasno wynika, że do kompetencji Kongresu nie należą decyzje należące do innych władz. Ostatnie zmiany tez 
nie spowodowały innych zapisów statutowych. 
    Wioletta Śliż – w Statucie jest zapis  o tym, że poszerzenie Porządku Obrad jest możliwe do momentu jego 
przyjęcia. (art. 22 pkt. 8). 
    Grzegorz Dróżdż – zaczynamy obrady od dyskusji o zmianie Porządku Obrad,  ja może zapytam inaczej -  czy ktoś z 
Państwa chciałby zmienić coś w Porządku Obrad, kolejność spraw nad którymi obradujemy?  
    Marcin Rutkowski – gdy omawialiśmy konieczność zwołania tego Kongresu ustaliliśmy, że będziemy  



Omawiać zmiany, które nastąpiły w rozgrywkach oraz sprawy związane z kadrą. Natomiast z porządku obrad wynika, 
że na to łącznie przeznaczona jest jedna godzina. Tak więc wnoszę o rozszerzenie tego czasu tak, byśmy mogli 
omówić te sprawy właściwie.  
    Jan Neugebauer – to jest głos członka Zarządu, który głosował  za przyjęciem tego porządku obrad, pytam więc  o 
co chodzi w jego wypowiedzi?      
    Grzegorz Dróżdż – bardzo proszę o brak emocji. Rozmawiamy o sprawach naszego hobby, więc  ucinał będę 
wszystkie wypowiedzi  agresywne. 
    Mariusz Stawicki – Kongres Nadzwyczajny powołany jest do rozstrzygnięcia konkretnych spraw. Podobnie jak w 
samorządzie Porządek Kongresu Nadzwyczajnego musi realizować założony Porządek Obrad.  
    Adam Szadkowski – powinniśmy rozmawiać tylko o tych 5 sprawach, które są w zawiadomieniu.  
    Maciej Żłobiński – możemy w takim razie dokonać zmian w harmonogramie.  
    Grzegorz Dróżdż – harmonogram nie jest przedmiotem głosowania, głosujemy jedynie na temat Porządku Obrad.  
    Marek Markiewicz – wniosek Marcina nie uchybia żadnej z zasad, a Marcin tutaj jest delegatem, a nie członkiem 
Zarządu, dlatego zabiera głos tutaj jako delegat.  
    Grzegorz Dróżdż – harmonogram jest pewnym zarysem naszej pracy. Czy ktoś ma jakieś uwagi do Porządku Obrad 
w kwestii kolejności punktów. 
   Jan Neugebauer – nie ma problemu z czasem, ramy są tylko ramami. Celem naszym jest dojście do wiedzy o tym 
czego chce PFP. 
     Grzegorz Dróżdż – przegłosujmy Porządek Obrad.          
 Wynik:  38 za,  1 wstrzymujący się.   
Teraz trzeba  wybrać Komisje. Proszę o kandydatury do Komisji Wniosków i Uchwał.  
1. Marek Stopczynski,  2. Wioletta Śliż, 3. Mariusz Stawicki,   
Wynik:  36 za , 3 wstrzymujące się. 
Komisja Skrutacyjna:  
1. Paulina Majda,  2. Celina Lichnowska,  3. Grzegorz Zybert. 
Wynik: 36 za, 3 wstrzymujące sie. 
 
Kolejny punkt to:  
Wystąpienie Prezesa PFP.        
Jan Neugebauer -  to jest trudne wystąpienie i trudna sprawa, ponieważ PFP w roku 2015 zachowuje sie zupełnie 
inaczej niż zachowywała się w roku 2014 i w poprzednich latach.  Zostało to spowodowane tym, że ni  stąd ni zowąd 
otrzymaliśmy z zewnątrz środki, które tak naprawdę pogłębiły jeszcze istniejące podziały.  
Jedna kością niezgody jest sposób rozgrywania turniejów mistrzowskich, drugą jest sposób podziału tych środków.  
Kongres w Chęcinach został przegłosowany przez Zarząd, chociaż wbrew pozorom nie było takiej uchwały Kongresu 
w Soplicowie.  Takiej uchwały nie było i nie było takiego formalnego wniosku.    Była na ten temat rozmowa i 
propozycja, ale uchwały nie było.  
Osobiście uważam, że taka rozmowa jest nam bardzo potrzebna, nie tyle dla powszechnej zgody, co dla akceptacji 
kierunku postępowania w celu realizacji naszych celów.  
Odpowiedź powinna być łatwa bo mamy statut, w którym jest napisane czym powinniśmy się zajmować.     Inaczej 
się pisze, inaczej się czyta, bo każde pokolenie ma swoja wizję tekstu. Dziś chodzi o to, żeby odpowiedzieć sobie na 
pytanie, w którym miejscu jesteśmy.  
Firmy oceniają się często przez tak zwany krzyż Adenauera, w którym wymienia sie mocne strony, słabe strony, 
szanse i zagrożenia. Próbując sobie wytłumaczyć, w którym miejscu jesteśmy mam poważne problemy bo nie wiem 
czy Zarząd jest  naszą mocną stroną czy słabą stroną, czy jest szansą czy raczej zagrożeniem.  
Ja sobie wypisałem po 10 punktów, które każdy może uzupełnić  po swojemu.  
(formularz to załącznik do protokołu).    
W efekcie do Kongresu, który odbędzie się za kilka miesięcy powinniśmy dokładnie określić kierunek działań 
przyjętych do realizacji w 2016 roku.    
Nikt nas nie zwolni z przygotowania kalendarza i to przygotowaliśmy, ale juz zdarzyła nam sie głupota, bo jeśli maja 
jechać zwycięzcy MP, to MP odbywają się po ME.  Zawodnicy przygotowali korektę, a po stronie słabych stron mogę 
wpisać bałagan kompetencyjny oraz słaby przepływ informacji.  Żeby to uzasadnić chciałbym powiedzieć, że Państwo 
macie te same uwagi co Zarząd do stanu naszej strony internetowej.  Nie jesteśmy pierwszym Zarządem, który ma z 
tym kłopot, a dowodem na to jest fakt, że ostatnia nasza reprezentacja, która wisi na stronie jest z roku 2008, a my 
dorwaliśmy się do władzy w roku 2014. Czyli to nie jest nasz kłopot, a kłopot PFP, który polega na zbyt małej ilości 
wolontariuszy chętnych do pracy.  
Proszę mi powiedzieć co jest naszą mocną stroną, bo tu nie chodzi o moją opowieść, a o naszą analizę.  Więc co jest 
naszą mocną stroną?  



- chęć gry, 
- motywacja,   
głos z sali: czy chodzi o Zarząd? 
Jan Neugebauer – nie, nie, tu chodzi o PFP, Zarząd oczekuje instrukcji, a ja mogę powiedzieć że słabą naszą stroną 
jest system sędziowania. 
W szansach i zagrożeniach mogą się znaleźć odpowiedzi  na zapisy umieszczone wyżej.         
     Wioletta Śliż - ... słabe strony widać nawet w sprawach organizacyjnych, brak protokołów i innych informacji na 
stronie... 
     Grzegorz Kurowski – podziały i Polski Związek Petanque, w szansach i zagrożeniach. 
     Grzegorz Dróżdż – wymogi PZP mogą być zagrożeniem, poprzez badania, świadectwa itp. 
     Jan Neugebauer – to prawda, musimy wyraźnie określić cezurę pomiędzy sportem amatorskim a wyczynowym,  
gdzie można się bawić, a gdzie trzeba być trzeźwym i skoncentrowanym.   Wymogi, alkomaty – nie ma co sie śmiać, 
tak po prostu będzie.    
Nasi zawodnicy będą musieli w przyszłym roku prowadzić, bez względu na istnienie programu „Kadra”,  dziennik 
obecności by komisja MKOl mogła sprawdzić to gdzie oni są i co robią. W każdej chwili.  
    Maciej Żłobiński  - to kwestia petanque jako sportu zdrowego.  Możemy spodziewać się akcji CMSB w tym zakresie.  
Moim zdaniem jest to szansa.  
    Grzegorz Dóżdż – przepraszam Państwa,  chciałem zwrócić uwagę na jedną rzecz, zarówno ja jak i część delegatów 
oczekiwaliśmy od Pana, Panie Prezesie przedstawienia analizy SWOT jako Pańskiej wizji. Wydaje mi się, że to Pan 
powinien przedstawić nam ten materiał. 
    Jan Neugebauer – uważam, że taka interaktywna metoda jest lepsza, ale skoro Pan  prosi o zmianę metody, to nie 
ma problemu. Ja myślę, że naszą mocną stroną jest rywalizacja, na najwyższym szczeblu, szczególnie rywalizacja 
pomiędzy liderami, a to przede wszystkim dlatego, że wyniki naszych reprezentacji są całkowicie nielogiczne. Jeżeli 
nasz reprezentacja kobiet zajmuje miejsca w rywalizacji ME lub MŚ w granicach 5 – 8, to jest jakiś idiotyzm. 4 drużyny 
w Polsce grają, a wyniki mówią o czymś innym. Spójrzmy na to oczami Koreańczyka.  Dlatego uważam, że ta 
rywalizacja, która obecnie pojawiła się w związku z kadra to jest mocna strona.  I to powinniśmy udoskonalać i 
rozszerzać. Słabością naszą jest nasza nieobecność w szkołach i w innych środowiskach.   Naszą słabą stroną jest 
również popularyzacja. Emeryci, szkoły.  Tam są środki na trenerów, sale itp.  
    Piotr Milicki – petanka ma wadę wieku, ludzie młodzi znajdują się w zdecydowanej mniejszości. 
    Jan Neugebauer – to prawda, że brak nam konsekwentnej i stałej pracy z juniorami. To normalne, że ktoś 
odchodzi, ale na to miejsce powinien wejść ktoś inny.  Tymczasem następcy po Pepiku brak. Dziś w Śremie nie ma   
żadnego juniora, a przecież wśród nas są nauczyciele, wychowawcy w domach opieki, pracownicy socjalni. Nie 
wykorzystujemy naszego potencjału.  Na pytanie Artura co Zarząd zrobił w tych sprawach mogę odpowiedzieć tylko 
tak: nie pytaj co dała ci Ameryka, powiedz co ty dałeś Ameryce.   
    Andrzej Śliż – a co tu mamy do Ameryki?  
    Jan Neugebauer – członkowie Zarządu mogą petance poświęcić tylko tyle czasu ile może. Każdy ma swoja pracę, 
swoje inne obowiązki i każdy działacz społeczny jest w podobnej sytuacji.  Pytanie jest takie: czy naszą szansa byłoby 
etatowe biuro? Moim zdaniem tak i to piszę wśród szans.  
Uzasadniam to tak: brak nam lokalu, archiwów, czasu, a w nadmiarze występują ci, którzy czegoś wymagają lub 
wręcz żądają.  Dlatego piszę wśród zagrożeń działania odśrodkowe.  
    Artur Gickel – ja bym to napisał wśród szans, bo to są działania oddolne. 
    Jan Neugebauer – struktura naszej organizacji jest dla nas poprzez swoja otwartość szansą, a zagrożeniem jest jej 
słabość. To, że możemy ją swobodnie rozwijać to jest szansa, a w stanie faktycznym to jest nasza słaba strona.  
Wydanie kilkudziesięciu tysięcy złotych na kadrę było pracą trzech osób.   
    Artur Gickel – a kluby? 
    Jan Neugebauer – kluby nam w tym nie mogą pomóc, ale osoby tak.  
    Grzegorz Kurowski – było takie spotkanie w Liskowie, na którym poruszane były wszystkie tematy związane z tymi 
sprawami, tyle że zainteresowanie tym spotkaniem było dość małe. Zarząd zwracał się do Konwentu w tej sprawie. 
    Jan Neugebauer – było tam 7 prezesów.  
    Andrzej Śliż – przyjechałem tam o 10 wieczór,  jeśli o poważnych sprawach chcemy rozmawiać to trzeba rozpisać 
agendę i poważnie rozmawiać. Cały czas uważam, że kluby jako podmioty w tej federacji nie są angażowane, w ogóle 
są pomijane.  I to jest wina przede wszystkim Zarządu. 
    Jan Neugebauer – w Liskowie była na ten temat poważna rozmowa. Głos zabierali głownie Panowie z Łodzi, jednak 
rozmowa zbaczała z tematów wynikających z zaproszenia.   
    Andrzej Śliż – nie będę jechał dzień wcześniej na zawody tylko po to, żeby porozmawiać z Zarządem, jeśli chce Pan 
takie spotkanie przygotować, to proszę to rozesłać do klubów.  
    Grzegorz Dróżdż – Panie Prezesie proszę o dokończenie swego wystąpienia, a później będzie czas na dyskusję.  



    Jan Neugebauer  - odejdę więc od tego papierka i powiem tak: w moim przekonaniu, (a Państwo to zmodyfikujcie, 
by do jutrzejszego wieczora powstała koncepcja),  konieczne jest oparcie się na czołowych zawodnikach, którzy 
odnoszą największe boiskowe sukcesy, czyli na drużynie żywieckiej i wrocławskiej. Nysa  funkcjonuje w mniejszej 
grupie osób, co jej nie umniejsz zasług, jednak faktem jest, że Wrocław zdobył w tym roku 4 tytuły mistrzowskie. 
Wzmocnienie naszych aspiracji przez środki uzyskane z ministerstwa  dopiero zaczyna być doceniane przez 
zawodników, którzy biorą w tym udział.   Ten mechanizm powinien nas rozwinąć.  My założyliśmy taki plan:  trzeba 
doprowadzić do sytuacji  takiej, że w przyszłym roku w MP Juniorów zagra 25 drużyn i nie powinny to być drużyny z 
łapanki.  Czy są ośrodki w których one mogą powstać?  Tak. Myślenice, Jedlina,  Żary i kolejne oparte o współpracę z 
samorządami. MSiT daje nam pieniądze okazjonalne, ponieważ nie ma innej podstawy prawnej,  w samorządach 
istnieje taka podstawa.  
Słaba naszą strona jest niechęć kadrowiczów do udziału w turniejach promocyjnych „pod blokiem”, żeby każdy polski 
małolat mógł dotknąć reprezentanta.  Z jednej strony trzeba dbać o to by kadrowicze mogli jeździć po świecie, z 
drugiej, by chcieli być aktywni w Polsce.  Reprezentanci się zbyt wiele nie naucza w turniejach podwórkowych, ale 
podwórko może wiele się nauczyć od reprezentantów. To jest nasza szansa.  
    Andrzej Śliż – uprawiam taka politykę, dziele się z innymi, ma w genach chęć sprzedania swojej wiedzy itd. I dziwię 
się i nie mogę się z tym zgodzić, że próbuje Pan wrzucić do jednego koszyka wszystkich.  
    Jan Neugebauer – cieszy mnie akurat ta deklaracja i nie będziemy wchodzić w żaden spór, tym bardziej, że w 
naszych rozmowach telefonicznych ustaliliśmy, że w sprawie patrzenia na rozwój polskiej petanki różnicy między 
nami nie ma.  Od sołectwa do centrali. Pytanie jak do tego dojść.  
I tu spotykamy problem, bo ludzie z sołectw chcieliby grać, ale nie trafiają na strukturę, która byłaby w stanie ich 
wchłonąć.  Są ludzie, którzy rozwijają petankę, ale brak im środków i strukturalnego wsparcia (przykłady).  
Każdy kto przyjeżdża na finał MP powinien dostać zwrot kosztów podróży i pieniądze za start. Pytanie czy potrafimy 
to załatwić.  Gdybyśmy mieli taka pozycje jak golf, to byśmy mogli to załatwić i bardzo mnie ucieszyła decyzja o 
przystąpieniu do  nas, bo oni znają ten mechanizm.  Drugi klub również chce się do nas przyłączyć , a już przystąpił do 
Zimowej Ligi. Jednak  mamy z drugiej strony słabość, bo przyjeżdżamy ze sponsorem do Śremu na KMP, a sponsor 
mówi nie bo co drugi pijany, pieniędzy nie dam. To jest rzeczywistość. Musimy sie zastanowić jak wyglądamy,  jak 
chcemy wyglądać, czy bardziej chcemy się bawić, czy bardziej chcemy być Mistrzami Polski – to jest nasza słaba 
strona.  
Na tym kończę, myślę, że do jutrzejszego popołudnia jakieś wnioski z tego wystąpienia powinny się pojawić. 
Dziękuję. 
    Grzegorz Dróżdż – dziękuję bardzo Panie Prezesie. Zabrakło mi jednak w Pańskiej wypowiedzi wniosków, które 
moglibyśmy poddać dyskusji. Jeśli chciał Pan uzyskać od Kongresu Delegatów kierunek w jakim powinna podążać 
federacja, to właśnie tu jest miejsce do takiej dyskusji, tylko proponowałbym  żeby to Pan przedstawił jakieś swoje 
wnioski, a delegaci albo sie zgodzą albo nie.  
    Jan Neugebauer  - moim zdaniem powinniśmy uruchomić system rozgrywek cyklicznych, takich które zmuszają nas 
do aktywności, czyli raz w tygodniu na pewno gramy.  Z tego typu rozgrywek zawsze zostają gracze i moim zdaniem 
powinniśmy prowadzić co najmniej dwa takie typy rozgrywek. 
To powinno być oparte o szkoły, o nowe kluby i stare kluby. Moim zdaniem o taka działalność powinniśmy opierać 
swoją działalność popularyzatorską. To jest pierwszy szczebel.  
Druga sprawa to wejście do szkół po kursach kierowanych do nauczycieli, wójtów, pracowników ośrodków opieki,  z 
tym że bez szerokiego udziału klubów tej sprawy sie nie da załatwić.  
Naszym celem jest rozbudowanie programu związanego z kadrą  i zbudowanie czegoś takiego co pozwoli na przykład 
wywieźć  juniorów na 4 zawody w ciągu roku. Nasi juniorzy przegrywają nie dlatego, że nie potrafią grać, a dlatego że 
są nieograni.      
Jeśli chodzi o trzeci element to jest tak zwana biurokracja.  Nie da się zmienić dziś zapisów statutowych, ale 
powinniśmy przenieść siedzibę do jakiegoś takiego miejsca,  którym zainteresowana byłaby gmina, a gminy nawet 
mają obowiązek wspomagania stowarzyszeń lokalami.  Chodzi o to żebyśmy mieli własne miejsce do którego każdy 
zawodnik może przyjechać i obejrzeć na przykład protokoły ze swoimi wynikami.  Dziś są dwie takie propozycje z 
Jedliny i z Gdyni. Ta z Gdyni jest bardziej prawdopodobna, ponieważ tam jest więcej pieniędzy.  To nie tylko chodzi o 
biuro, ale również o to, że w tym biurze musi ktoś pracować i musimy za to wszystko zapłacić. To są wydatki w 
tysiącach złotych miesięcznie, a nasz budżet to za mało. To jest element tego byśmy w biurokratycznym 
społeczeństwie mogli zacząć funkcjonować jako jeden z jego biurokratycznych elementów.   Jeśli nie to będziemy 
ciągle amatorami, którym będzie się zarzucać brak formalizmu i błędy.  Dziękuję. 
    Grzegorz Dróżdż - Dziękuję Prezesowi za wystąpienie. Sprawa jest ważna, więc oddaje Państwu głos.  
    Wioletta Śliż – Jeśli chodzi o ożywienie gier lokalnych to regiony maja być tą okazja do gry dla początkujących w 
kontaktach z mistrzami.  Ja myślę, że nie tędy droga, by w regionach kontaktować się z mistrzami.  



    Mariusz Stawicki – mamy poważny problem, w których moglibyśmy konfrontować początkujących z 
doświadczonymi graczami, bo mamy bardzo mało wolnych terminów.   W moim przekonaniu nie region jest droga do 
rozwoju petanki, a szeroko rozumiane turnieje open. To jest jedna kwestia, a druga dotyczy otwarcie się naszego 
środowiska na ludzi, którzy mogą to robić w godzinach pracy w kontaktach z  młodzieżą, czyli nauczycieli.  Tu jest 
olbrzymie pole do pozyskania młodzieży.  W klubach nie wszyscy potrafimy to zrobić, a rywalizacja szkolna powinna 
być rywalizacją poza weekendową.   Weekendy są w większości zajęte, a taka rywalizacja systemowa  na poziomie 
lekcji może przyciągnąć nowe grupy zawodników.  
    Wioletta Śliż – tak właśnie dzieje się w e Francji, gdzie została podpisana umowa o współpracy. 
    Maciej Żłobiński  - problemem jest stworzenie systemu ogólnopolskiego. Być może konsultacje między ośrodkami 
mogłyby być pomocne,  bo kolejne miejsce mogłoby korzystać z doświadczeń poprzedniego. Stworzenie takiej bazy 
informacyjnej mogłoby być rozwiązaniem.  
    Grzegorz Kurowski – mówi się tu dużo o tym dlaczego Zarząd nie robi niczego dla rozwoju juniorów itd. Jedyna 
rzeczą, którą Zarząd może zrobić to dopisać petanque do listy sportów w SKS.  Szukamy rozwiązania systemowego.  
Nauczyciele robią, szkolą, ale kluby nie robią niczego dla rozwoju sportu młodzieżowego. Proponuję zapisy 
zobowiązujące kluby do takiej pracy. Np. jeśli klub nie wystawi dwóch drużyn juniorskich i jednej młodzieżowej to 
składka będzie powiększona.    
    Adam Gickel – żaden z klubów sam nic nie zrobi. Myślę, że to Zarząd musi znaleźć formułę, która umożliwi klubom 
taki rozwój, a nie myślenie o tym by od razu karać.  Kluby muszą mieć wsparcie, a takie mówienie, że  jak nie będzie 
to do ukarania, to przepraszam, to nie tędy droga.  
    Piotr Longosz – ja jestem akurat z zawodu nauczycielem, żeby móc wymagać trzeba mieć informacje: co zrobić, 
kiedy zrobić, kto to ma zrobić, za ile to ma być zrobione. Dziękuję.   
    Celina Lichnowska – jest możliwość wejścia do szkół, a szczególnie do gimnazjów lub szkół podstawowych. 
Możliwość polega na przekonaniu jednego nauczyciela w-f i zainteresowania dyrektora tym żeby petanque weszło 
jako ta czwarta godzina fakultetu do programu szkoły. Uczniowie mają do wyboru, różne propozycje są do nich 
kierowane, a petanque powinno być alternatywą.  Ja dopóki pracowałam w szkole miałam na fakultecie rocznie 
około 60 uczniów, którzy może nie zostali, ale zapoznali się z grą, uczestniczyli w niej i ktoś kiedyś wróci bo zna 
przepisy, zaistnieje w nowym miejscu,   teraz na awf wprowadzają  petanque, we Wrocławiu juz jest.  To jest jedyny 
sposób – przekonanie nauczyciela. Jeśli nie ma w szkole warunków na inne sporty, to może twoi uczniowie zostaną 
mistrzami Polski juniorów, może Europy.  To jest jedyny sposób, bo teraz nie ma rywalizacji między szkołami.  
    Mariusz Stawicki – i to jest właśnie to o co pytałem tak naprawdę. W jaki sposób przyciągnąć do gry nauczycieli i 
przekonać ich że warto. Być może trzeba to ubrać w program, chociaż na jednej kartce. Może udział kadrowiczów w 
takich zajęciach mógłby być magnesem?     
    Maciej Żłobiński – według mnie kłopot jest w tym, że szkoły unikają wszelkimi możliwymi sposobami kosztów (na 
nowy sprzęt...?).  Jednak my proponujemy sport akceptujący wszystkich. I tych odrzuconych przez siatkówkę, i tych 
którzy nie zagrają w piłkę nożną, ale brakuje motywu  do kontynuacji pracy po pierwszych zajęciach.  Brakuje więc 
ciągu dalszego – będziesz ćwiczył to będziesz dobry, pojedziesz do Francji, do Bangkoku czy gdzie indziej. Trzeba 
pokazać młodym ludziom cele, by to nie była tylko rozrywka łatwo zastępowalna przez inne.  
    Marek Markiewicz – słucham i dziwi mnie pytanie  dla kogo to robimy. My mamy mistrza i zabieramy go do szkół, 
realizujemy te postulaty.  Wszyscy patrzycie na Zig-zap, my tego nie przerwaliśmy, my to robimy. Od lat przez cały 
czas organizujemy mistrzostwa Łodzi, tylko naszym sukcesem nie jest to, żeby przychodził kolejny junior. Tak, że 
Grzesiek przepraszam Cię ale nie tędy droga. Budujmy nie poprzez nakazy. Nie musimy mieć juniorów, być może 
kiedyś to powstanie. Zazdroszczę Celinie, bo Wy w małych miejscowościach macie lepsze warunki, bo wystarczy 
dwóch trzech nauczycieli i oni są w stanie zdominować tak jak w Jedlinie, czy tak jak w Żywcu. A u nas w Łodzi to jest 
problem, bo oni mają wiele bardziej atrakcyjnych ofert niż nasza. I tu miałbym wytyczną dla Zarządu PFP by 
propagował, wspierał kluby, a ja słyszę, że najważniejsza jest kadra i poprzez sukcesy Żywca i Wrocławia mamy dbać 
o rozwój petanki. Moim zdaniem nie tędy droga. Dziękuję. 
    Grzegorz Dróżdż – przed przerwą jeszcze jedno wystąpienie Pana Grzegorza. Wrócimy do dyskusji po przerwie.  
    Grzegorz Kurowski – Wiele osób tutaj robiło różne akcje. Dopóki były awanse nauczycieli to była ta aktywność.  
Teraz zawsze jest problem bo pytanie jest o to co ja z tego będę miał.  Petanka to również przekonanie władz i to jest 
rola dla klubów, być może potrzebny jest bat na kluby.  Działalność klubowa, wielekroć bardzo pożyteczna nie ma 
przełożenia na szkołę.  Wiele lat doświadczeń wskazuje na to, że Zarząd będzie miał nowe możliwości gdy zostaniemy 
Polskim Związkiem Sportowym. Do tego czasu  mamy ograniczone pole.  
   Grzegorz Dróżdż – w zasadzie przeszliśmy do dyskusji na tematy szkoleniowe, która jest w naszym programie, co za 
chwilę. A teraz chciałbym przyznać głos samemu sobie i zwrócić Państwa uwagę, że teraz mieliśmy rozmawiać  o 
przyszłości federacji, więc być może musimy postawić sobie pytanie czym ta federacja ma się zająć. Jaki powinien być 
jej główny cel. Czy to ma być szkolenie,  czy budowanie systemów rozgrywek i trzeba sobie odpowiadać na pytanie 
jaki mamy potencjał w klubach, żeby to realizować. Jeśli szkolenie, to będzie oparte na pracy społecznej tych, którzy 



w klubach to robią, więc może sprawdźmy jaki mamy potencjał do tego szkolenia, które kluby chcą się przyłączyć do 
tej działalności i określmy sposoby jakimi dysponują.  Jednak wyjściem do tego musi być określenie czy i w jakim 
zakresie federacja ma to realizować.  
 
Przerwa  15’. 
 
    Grzegorz Dróżdż – witam na drugiej części naszego Kongresu. Uwaga porządkowa – 0 19.30 przewidziana jest  
kolacja.  Jeśli będzie taka wola Państwa spotkamy sie również po kolacji.  
Teraz chciałbym poprosić prelegenta o  zreferowanie kolejnego tematu, jakim jest  
 
omówienie systemu sędziowania i szkolenia sędziów. 
 
    Maciej Ziółkowski  - szef Kolegium Sędziów -  Po pierwsze referuje sytuacje istniejącą,  w której występuje szereg 
problemów.   
1. ocena pracy sędziów; 
2. sędziowska obsada turniejów ; 
Po pierwsze sprawdziłem ilość turniejów, które powinniśmy obsłużyć. Było ich  97. Protokołów otrzymaliśmy może 4. 
Z punktu widzenia kolegium pozostałe turnieje  nie odbyły się. Nie będę proponował tak radykalnych rozwiązań by 
ich nie uznawać. Jednak  trzeba cos zrobić na linii organizator turnieju, a KS i Zarząd.  
Trzeba poprawić komunikację oraz rozwiązać  dwie kwestie 
1. ustalić listę turniejów, które muszą być obsługiwane przez sędziów; 
2. znaleźć sposób na ocenę pracy sędziów; 
Trzeba sprawdzić jakość pracy sędziów poprzez testy, zebrane oceny z turniejów, skargi itp. Jeśli brak narzędzi to 
brak też możliwości oceny zakończonego sezonu.  
Ponieważ KS nie zebrało się w wiążącym gronie, polegam jedynie na sobie. Jest propozycja rozwiązań  
na przyszłość,  a w tej sprawie trzeba podjąć decyzje jednoznaczne.   
Nie wartościuję absolutnie decyzji statutu, to jest wybór.  Mamy bardzo długą listę sędziów, która ma się nijak do ich 
aktywności.  Jednak sędziów nie grających jest w Polsce dwóch.  Reszta to zawodnicy, którzy sędziują przy okazji gry.  
Zadanie, które stoi przed nami to poprawienie jakości pracy sędziów, bo w sędziowaniu nie chodzi jedynie o pomiary.  
Jeśli chcemy być poważną federacją,  sportową, to musimy coś w tej sprawie zrobić, bo dotychczasowe oceny oparte 
są na informacjach nieformalnych  lub plotkach.  Zasady obsługi sędziowskiej turniejów przy pomocy sędziów 
niegrających to promocja systemu, w którym sędziowanie nie działa.  W lokalnych turniejach to wystarcza, ale 
według kryteriów europejskich to nie jest sędzia.  
Proponuję podział klas sędziowskich w celu podniesienia poziomu obsługi wybranych imprez.     
Pierwsza grupa to sędziowie, których wyślemy w świat i na których oprzemy dalszą pracę.  Będą ubrani w uniformy 
jak mój uniform z Holandii, bo sędzia musi być widoczny z kilometra.  Ponieważ chcemy mieć sędziów, którzy nie 
grają, to musimy znaleźć ludzi, którzy na to się godzą.  Tej wybranej grupie trzeba zapewnić możliwość  dobrego 
przygotowania się do pracy również po to, by ta grupa mogła uczyć następców.  Jeżeli mamy mieć takich sędziów, to 
musimy dopasować system gratyfikacji do potrzeb.   
Następna rzecz to jest wprowadzenie międzynarodowych standardów, jeśli byśmy zrobili to od razu to jakieś 70% 
turniejów kończyłoby się w niepełnym składzie.  Na pewnym poziomie regulaminy egzekwowane są dokładnie, a 
mimo tego turnieje kończą sie w pełnych składach. Proponuje jeszcze nawiązanie współpracy z federacja światową i 
europejską na poziomie sędziowania. Korzystam tu z deklaracji  władz tych instytucji.  Pracuje się na temat 
stworzenia centrum szkolenia, które ujednolici zachowania wszystkich sędziów. Oczekuję też na propozycje ze strony 
klubów na temat poprawy komunikacji między KS a klubami.  Dziś wygląda to fatalnie, ponieważ nie mamy w 
zasadzie żadnych protokołów.   
Musimy się zdecydować co do tych turniejów, które są ważniejsze lub nie.  Jeżeli to ma wyglądać tak jak dziś to po 
prostu nie potrzebujemy KS.  
Moja propozycja, która trochę się pokrywa z już poczynionymi krokami KS, pomimo problemów w pracy KS, od 
dwóch lat próbuje zweryfikować pracę sędziów.  Być może wspomniany wyżej podział sędziów na grupy mógłby 
poprawić sytuację. 
Sędzia klubowy – to odpowiedź dla turniejów osiedlowych, otwartych, które nie mogłyby przyjąć sędziów 
niegrających z racji kosztów.  Tutaj powinni zdobywać doświadczenie sędziowie nowicjusze.  
Sędzia strefowy  - posiadający pełne uprawnienia 
Sędzia krajowy – ze stażem w imprezach dużych. 
Sędzia europejski 
Sędzia międzynarodowy.       



Docelowo  w każdym klubie powinien być sędzia klubowy obsługujący imprezy lokalne.  W strefie powinno być co 
najmniej dwóch sędziów, ale jest to absolutne minimum.  Grupa krajowa powinna liczyć czterech, pięciu sędziów.  
Trzeba weryfikować poziom egzaminami i być może zbieraniem punktów.   
Moim marzeniem jest wykształcenie  kilku sędziów międzynarodowych i stosowanie standardów 
międzynarodowych, jak na przykład pokazywanie kartek.  
Na pewno zaczynamy od oceny sędziów, a dopiero potem możemy decydować o wysokości gratyfikacji sędziowskich.  
Jeżeli pójdziemy tą drogą, to czego potrzebuję od Zarządu, od Kongresu, od wszystkich władz? 
Nie szykowania systemu na to co jest teraz, czy co było rok temu, tylko na to co będzie.   Albo podejmujemy decyzję, 
że niczego nie chcemy. Musimy po prostu podjąć decyzję o podejmowaniu działań potrzebnych.    
W poprzednich sezonach KS wyznaczało  sędziów, ale były z tym kłopoty.  Obecny system, w którym kluby mogą  
same angażować sędziów jest może i lepszy, ale musimy wymagać pełnej informacji.       
    Marcin Rutkowski – mam pytanie, podobno brakuje protokołów  z turniejów? 
    Maciej Ziółkowski – tak. 
    Marcin Rutkowski -  ale na każdym turnieju sędzia był i podpisywał protokół.  
    Maciej Ziółkowski – tyle, że nie każdy sędzia jest członkiem KS, a regulamin mówi, że organizator ma przekazać 
protokół do Zarządu i do KS. Ten drugi fragment nie działa.  
    Marcin Rutkowski – czy masz jakąś propozycje w związku z tym? Jak ty to widzisz?  
    Maciej Ziółkowski – trzeba zlikwidować chaos.  
    Marek Markiewicz – skoro organizatorzy ignorują ten obowiązek to trzeba nim obciążyć Zarząd.  
    Maciej Ziółkowski – jeśli nie załatwimy tej sprawy to nie mamy nad czym pracować.  
    Grzegorz Dróżdż – dziękuję bardzo  za prezentację merytoryczną i bardzo dobrze przygotowaną. 
A teraz zapraszam do dyskusji.  
    Maciej Żłobiński – dlaczego mamy przypisywać kolejny obowiązek  Zarządowi , który wchodziłby w role listonosza.  
Czy nie wystarczy mail do KS?  
    Maciej Ziółkowski – ja się z tym absolutnie nie zgadzam. To nie jest sprawa przysłania maila, a protokołu.   Pewnym 
rozwiązanie jest przesłanie tego do Sekretarza, który przesyłałby ten materiał dalej i może to powinno być w jego 
obowiązkach.  
    Piotr Longosz – nie rozumiem ataku na obecnych sędziów. 
    Maciej Ziółkowski  -  może sędziowie muszą wziąć byka za rogi i podjąć decyzję, że w najważniejszych turniejach 
nie będziemy grać.  Jesteśmy do dyspozycji na głównych turniejach.    Musi powstać taka grupa, nawet widzę 
kandydatów, ale konieczne są świadome decyzje.   Mogę podjąć się zadania doszkolenia tych ludzi. 
    Piotr Longosz  - chciałem powiedzieć, że z mojej strony takie zaangażowanie masz, a druga sprawa masz pełne 
poparcie w stosunku do tego co deklarowałeś i pisałeś kiedyś. Jest jeszcze jedno – w warunkach ogłaszania 
konkursów na organizację imprez musi być zobowiązanie w tej sprawie.  Poza tym sędzia nie może być zbyt drogi dla 
organizatora. Czyli nie może jechać z drugiego końca Polski. Dalej strzał precyzyjny jak był na przykład w Chojnicach, 
w trakcie zawodów pada pytanie czy może posędziujesz? To musi być w warunkach konkursowych.  Trzeba 
doprecyzować kto zapewnia obsługę największych imprez,  kto – Zarząd – Klub – KS? Mniejsze nie stanowią 
problemu. 
    Maciej Ziółkowski  - duże imprezy ze strzałem wymagają dużej obsady sędziowskiej.  Bardzo dużej. Organizatorzy 
muszą mieć świadomość tego.  
    Jan Neugebauer – albo jest jeszcze taka  możliwość,  że nie organizujemy tych zawodów po prostu, ponieważ  gdy 
opracowywaliśmy regulamin pracy sędziów na rok 2015, otrzymaliśmy od KS informację, że KS pracuje nad tym, a 
finał pracy spodziewany jest w kwietniu 2016. Pytanie zadaliśmy w grudniu 2014. Nie możemy jako federacja czekać 
tak długo na tego typu regulacje. Wybraliśmy więc opcję, że opracujemy regulamin zły, ale funkcjonujący.  I czekamy 
na ten dobry regulamin.  Konieczne było wprowadzenie tego regulaminu, ponieważ turnieje były zajeżdżane z 
powodu sędziów jadących zbyt daleko i kosztujących powiedzmy 800 zł.  Musimy znaleźć rozwiązanie akceptowalne 
dla wszystkich.  Wzrusza mnie, że Piotr deklaruje chęć sędziowania, ale przecież to jest aktualny Mistrz Polski, to 
lepszym rozwiązaniem jest rozwiązanie z Witkiem, którego trzeba przypilnować o pomóc mu w rozwoju, niż 
zmuszanie Mistrza do rezygnacji z gry.  Rzecz wymaga rozwiązania. KS jest komisja podległą Zarządowi, ale Zarząd w 
ogóle się do niej nie miesza, natomiast to co mówi Maciej na temat dokumentów, to przecież mógłby się do nas 
zgłosić po nie. Regulamin jednak wyraźnie precyzuje, że to leży po stronie organizatorów zawodów.     
     Maciej Ziółkowski -  kluby powinny również wysyłać sygnały do KS, że dysponują odpowiednimi kandydatami na 
sędziów.    Z miłą chęcią będziemy ich szkolić.  
    Grzegorz Kurowski – po Kongresie wystosujemy oficjalnego maila z prośbą o przesłanie protokołów na wskazany 
adres.    
    Mariusz Stawicki – chyba nie wiemy o tym jako organizatorzy, że jest taki obowiązek. Regulamin nie precyzuje 
komu mamy wysyłać materiały  (zacytowany punkt regulaminu).  



    Maciej Ziółkowski – dlatego o tym rozmawiamy i musimy to doprecyzować.  Mnie jest potrzebna jedynie druga 
strona protokołu. Wyniki są nieistotne, istotne są informacje o sędziach i ich notatkach 
    Marek Markiewicz – ja mam trzy pytania. Jeśli chcemy podjąć decyzję o profesjonalizacji petanque w Polsce i 
wyraźnie oddzielić rekreacje od wyczynu czy to należy traktować jako wniosek formalny do kongresu, czy ... 
    Maciej Ziółkowski -  Wydaje mi się, że to jest po prostu niezbędne.  Musimy skończyć z  fikcją że  każdy turniej musi 
być rankingowy, albo też musimy nieco poluzować te smycz.  Nie wyobrażam sobie, żeby na wyczynowym turnieju  
podchodzić do zawodnika i go uczyć.  Sytuacja z ME, zawodnik sie zdenerwował, kopnął kółko i gdy tylko ruszyłem w 
jego stronę od razu pokazał mi, że on wie. Nic mu nie musiałem mówić – taka sytuacja musi być na turniejach 
wyczynowych. Więc trzeba  sobie jasno powiedzieć  gdzie i jak się zachowujemy.  
    Andrzej Śliż – czy chodzi o taką rzecz, czy tu chodzi o grupę sędziowską czy o życie federacji?  
    Maciej Ziółkowski – o jedno i drugie.  
    Andrzej Śliż – w Twoich kompetencjach jest to, że ty chcesz jakby oddzielić jedno od drugiego w obszarze sędziów, 
natomiast Kongres niech by sie zajął w obszarze rozgrywek.  
    Maciej Ziółkowski – moja propozycja rozciąga sie na wszystko. Oddzielmy osoby które zajmują się tylko wyczynem i 
osoby które zajmują się tylko rekreacją.  Wydzielmy turnieje, które są tylko wyczynowe i takie które są tylko 
rekreacyjne.  Niech kluby sie zdecydują czy chcą być tylko rekreacyjne czy tylko wyczynowe. Ja chciałbym by taki 
podział został dokonany, a jeśli tak sie stanie to wśród sędziów też będzie musiał być dokonany i ja go przeprowadzę.    
    Marek Markiewicz – moje drugie pytanie dotyczy kwestii czy w obszarze działania europejskiej czy światowej 
federacji jest odpowiednik KS? 
    Maciej Ziółkowski  - oczywiście, ale zajmują się głównie sędziami międzynarodowymi.   I jest wola stworzenia 
federacyjnych koordynatorów od poziomu sędziowania.  My juz jesteśmy krok do przodu bo mamy już takie ciało.    
    Marek Markiewicz – i ostatnie moje pytanie, jak oceniasz koszt Twojego udziału w Holandii i kto ten koszt poniósł?  
    Maciej Ziółkowski – wiem jaki był koszt, to tyle ile koszt mojego auta.  I nie ponosiłem żadnych kosztów na miejscu, 
ale też nie dostałem wynagrodzenia.  
    Wioletta Śliż – moje pytanie związane jest z pytaniem Marka i sądzę że większość klubów w Polsce byłaby 
mieszanką rekreacji i wyczynu.  Pytanie dotyczy dokumentacji i ma związek z publikacją dokumentów federacyjnych  
(wniosek ChTPF), gdzie wymienione są również protokoły z zawodów. Uchwałę przyjęto.   
    Jan Neugebauer  -  system jest wdrażany, a dla nas to jest bardzo istotna sprawa, bo wyraźne rzutuje na ilość 
kupowanych licencji zawodniczych.  Definicyjne różnicowanie turniejów nie powinno mieć miejsca poza tymi 
obszarami, które uwzględniają juz regulaminy.  Sposobem na to byłoby zwiększenie różnic w punktacji rankingowej.   
Pytanie do nas czy chcemy te mechanizmy tworzyć.  To chyba jest istotne dla ludzi, ponieważ zwiększyła się ilość 
licencji o 20% od momentu regularnego publikowania wyników i dostępnego rankingu.  Gdy rozmawiałem z 
działaczami holenderskiej federacji w roku 2005 to sprzedawali oni 18 tysięczną licencję, a system obejmował 7 
stopni rozgrywek. Dziś Robert zakupił licencję o numerze ponad 65 tysięcznym.  O udziale w turnieju decydują tam  
miejsce w rankingu i atrakcyjność turnieju.  To jest wynik konsekwentnej pracy, pomysłu na  nią i przede wszystkim 
wewnętrznej zgody.  
    Maciej Ziółkowski – apropos tego co Jan powiedział na temat rankingu – jeżeli każdy turniej objęty rankingiem ma 
być poważnym i wyczynowym, to będzie to    w konsekwencji powodować obowiązywanie twardych zasad.  
    Jan Neugebauer  - myślę, że wszędzie musza obowiązywać sztywne zasady. 
    Maciej Ziółkowski – przez stworzenie takiej  grupy krajowych sędziów możemy wpływać na  klubowych i 
pozostałych. 
    Wioletta Śliż – ja bym chciała dokończyć, że Zarząd dysponował materiałami i nie wykonuje zaleceń poprzedniego 
Kongresu.    
     Grzegorz Dróżdż – zgodnie z prośbą Pani Wioletty bardzo proszę o zaprotokołowanie tego wniosku. 
     Marcin Rutkowski – rozgrywki i sędziowanie to tematy powiązane, więc proszę sie nie dziwić, że rozmawiamy 
jednocześnie o tym i o tym.  Teraz pytanie do Maćka – jakie masz zdanie o sędziowaniu na najniższych szczeblach.  
Jak to się ma do grania Mistrzostw Polski pod blokiem?  Jak Ty to widzisz, w moim przekonaniu KS w ogóle nie 
dotyczy rekreacja.  
    Maciej Ziółkowski – nie ma znaczenia dla mnie czy dany turniej jest lokalny czy nie, ja potrzebuję informacji co to 
jest za turniej.  Wyczynowy czy rekreacyjny. Kropka.  
    Marek Markiewicz – to trzeba zdefiniować co to znaczy turniej wyczynowy.  
    Jan Neugebauer – przepraszam bardzo, ale to jest dawno zdefiniowane, w turniejach nie wyczynowych mogą 
wziąć udział wszyscy, natomiast w turniejach wyczynowych do udziału potrzebna jest  licencja.  W jakim celu 
mielibyśmy to bardziej komplikować?  Mieliśmy taki pomysł, żeby w tych pierwszych szczeblach mógł wystąpić każdy, 
ale póki co Zarząd zlikwidował taką możliwość.   
     Grzegorz Dróżdż – musimy zdecydować się na sposób realizacji naszych celów, ale to jest fundamentalna sprawa i 
wymaga specjalnej rozmowy.  



    Piotr Longosz – w regulaminie rozgrywek opisane są rodzaje turniejów i tam jest takie pojęcie jak turniej 
rankingowy.  A nie wiadomo przed turniejem co to jest za turniej.         
    Grzegorz Dróżdż – I tu jest miejsce na odpowiedź na to fundamentalne pytanie, w którą stronę idziemy, ponieważ 
to jest tak jak Pan Sędzia powiedział, w większości turniejów podejście do zasad jest dość luźne, choćby do tego 
słynnego problemu alkoholu.  Nie trzymamy się sztywno zasad ponieważ nie ma tego ścisłego oddzielenia wyczynu 
od rekreacji, bo ma być sympatycznie.  
    Mariusz Stawicki – to raczej turnieje open jest bardziej rekreacyjny, aczkolwiek daje też możliwość egzekwowania  
wymagań.    Można to różnicować punktacją.  Chciałbym też podziękować  za pomysł sędziego klubowego, bo 
funkcjonujemy w okolicy nieurodzajnej jeśli chodzi o sędziów.  Sytuacje trzeba zmienić poprzez szkolenia, albo przez 
ten pomysł.           
    Maciej Ziółkowski – sędzia to sędzia, musi być, żeby turniej i ranking były wiarygodne.  To jest podstawa rywalizacji 
sportowej.  Żółte kartki w turniejach wynikają z tego,  że zawodnicy są niechlujni.    
    Maciej Żłobiński -  kręcimy się w kółko. Może rozwiązaniem jest decyzja o likwidacji punktów rankingowych z 
zawodów open.   
    Maciej Ziółkowski – jest gradacja turniejów.  
    Jan Neugebauer – znowu rozmawiamy nieco nie na temat. Umówiłem sie z Maciejem na rozmowę o sędziach, a 
tradycyjnie już wchodzimy w rozmowę o regulaminach.  To juz jest bardzo niepokojące, bo mamy krytyczną ocenę o 
pracy sędziów, bo oni w trakcie turniejów zajmują sie wszystkim tylko nie sędziowaniem. To niestety jest polska 
cecha dotycząca sędziów. Dlatego umówiliśmy się na próbę zbudowania płaszczyzny dla sędziów, która pozwoli im w 
lepszy sposób zrozumieć rolę sędziego i poznać sposoby budowania autorytetu sędziowskiego.  Trzeba odświeżać 
wiedzę bo wraz z latami od egzaminu sędziego ulega ona zatarciu. Chodzi wiec o to by zbudować system, w którym 
organizator turnieju mistrzowskiego nie miał by wątpliwości do kogo dzwonić.    To musi być ograniczona grupa ludzi, 
ale dyspozycyjna.   
    Marcin Rutkowski – niestety jest tak, że ta cała tematyka jest bardzo ze sobą powiązana.  Maciej zgłasza 
wątpliwość co do rankingu, że ta jego postać nie pozwala rozdzielić charakteru turniejów.  
    Grzegorz Dróżdż – musimy sie zgodzić, że ranga turnieju powoduje wzrost wymagań.  
    Piotr Longosz – proponuję żeby tą dyskusję zastąpić wnioskiem.    
    Grzegorz Dróżdż  - przypominam o tym, że jest możliwość składania wniosków.  
    Andrzej Śliż – mam trzy pytania organizatora turniejów, turnieje są obsługiwane przez program komputerowy, a 
część  przez Regulamin Rozgrywek i teraz jest pytanie czy od sędziego, albo od jakiego poziomu sędziego powinniśmy 
wymagać znajomości tych tego, bądź nawet żeby ten turniej przeprowadzał przez klawiaturę sędzia.  Ja mogę mówić 
dlaczego tak jest, natomiast nie chciałbym o tym mówić.  Pytanie jest tylko takie czy taką kompetencję możemy do 
sędziego krajowego ....  
   Marcin Ziółkowski  – może odpowiem od razu, moim zdaniem sędzia ma obowiązek znać regulamin turnieju , który 
sędziuje.  Nawet jeżeli nie on odpowiada za fizyczne wprowadzanie danych.  
    Andrzej Śliż – pytam o program komputerowy... 
    Maciej Ziółkowski – jeśli chodzi o program komputerowy, to albo trzeba dużo więcej czasu poświęcić na poznanie 
tego programu, albo trzeba wyszkolić profesjonalną obsługę zawodów. Jeśli prowadzący turniej i sędzia widzą jak ze 
sobą współpracować, próbowaliśmy to ostatnio pokazać na kursie sędziowskim jak ta współpraca powinna wyglądać.  
Czyli co sędzia powinien robić, a czego robić nie powinien. Jeżeli wyszkolimy profesjonalnych kierowników zawodów, 
a klub który chce zorganizować ważne wyczynowe zawody dba o to, żeby była w nim osoba przygotowana lub ściąga 
taką z innego klubu. 
    Andrzej Śliż – czyli program komputerowy obsługuje Kierownik zawodów. 
    Maciej Ziółkowski – tak, program komputerowy obsługuje Kierownik, ale wyszkolony, przygotowany do tego.  
Jeżeli decydujemy, że komputer obsługuje sędzia, to wtedy na turniej potrzebujemy ich co najmniej dwóch, a jeden z 
nich jest tylko i wyłącznie kierownikiem zawodów.           
    Andrzej Śliż – to są pytania, które rodzą sie z praktyki, która dotknęła mnie jako organizatora. W trakcie jednego z 
turniejów miałem taka sytuację, że minę którą zasadził nam Zarząd w postaci regulaminu, który został zmieniony w 
nocy, nadziałem się na to, że musiałem podjąć decyzję. Sędzia główny nabrał wody w usta, bo nie wiedział co zrobić.  
Dlaczego o tym mówię, bo organizator będzie miał bardzo duży oręż do podjęcia decyzji przy pomocy sędziego, która 
wynika z ewidentnych błędów Zarządu. 
    Maciej Ziółkowski – zdarzają się sytuacje,  w których regulaminy sobie przeczą, albo regulamin zawiera sprzeczne 
ze sobą zapisy, albo istnieją trzy sposoby odczytania tego regulaminu. Zawsze się śmiałem kiedy mnie o to zapytają w 
trakcie zawodów, natomiast to o co nam chodzi  to jest docelowa sytuacja, którą podejmie sędzia, który się nie 
zawaha. Podejmie decyzje i kropka.  
    Grzegorz Dróżdż – bardzo proszę przy zadawaniu pytań nie używać określeń wartościujących Zarząd. Ja rozumiem 
Pańskie pretensje, natomiast  dyskutujemy merytorycznie, a kiedy indziej zgłaszamy pretensje do Zarządu. 



    Andrzej Śliż – należę do Kolegium Sędziów i dla mnie to jest sytuacja bez precedensu. Podczas jednego z turniejów, 
który był organizowany przeze mnie w Żywcu, część zawodników nie rozgrywało dalszych meczy itd.  Zostały 
zapisane wyniki, sędzia nie zabrał w tej kwestii zdania czy ukarać tych zawodników, czy nie i taki protokół poszedł, a 
Zarząd bez konsultacji z Kolegium, z sędzią, z organizatorem, podjął decyzję  o zdyskwalifikowaniu tych zawodników . 
To jest moim zdaniem skandaliczna rzecz, którą Zarząd podjął uchwałą publikowana na stronie. Proszę Państwa 
takich rzeczy nie może być.    
    Maciej Ziółkowski – jeśli rozdzielimy turnieje to również wyznaczymy granice kompetencyjne.  
Dla mnie to jest jasne.  
    Andrzej Śliż – w protokole nie ma żadnego zapisu, w dokumentach naszych brak takich zapisów, jednak Zarząd 
lekceważąc te wszystkie dokumenty podjął decyzję, bo tak się komuś przywidziało.     
    Maciej Ziółkowski  - ja powiem tak, to że w protokole nie było  zapisu na ten temat to jest właśnie wynik tego, że 
nie zbudowaliśmy grupy sędziów, którzy skupiają się na swoim zawodzie.  Sędzia, który przyjeżdża na zawody 
wyczynowe nie ma takiej możliwości, żeby zostawić rewers pusty.  Uwagi musza być nawet pozytywne.  Mam 
nadzieję, że sędziowie którzy wyszli spod mojej ręki, wiedzą o tym że mogą zwrócić delegatowi uwagę, to też jest 
pytanie dlaczego tak się nie dzieje, żeby umieścił w protokole uwagę, że sędzia posiada odpowiednie wyposażenie, 
jeżeli nie ma to to jest podstawa do oceny tego sędziego. To też jest do interpretacji Zarządu, czy jak to tam 
nazwiemy.   
     Grzegorz Dróżdż  – przepraszam bardzo, ja tylko zwrócę Panu uwagę, że mamy punkt obrad pod tytułem 
podsumowanie sezonu. Pana uwagi  krytyczne być może są słuszne, ale nie są tematem tego punktu.  Pan Andrzej 
Śliż nie zadał pytania tylko podważył decyzję Zarządu.  Będę porządkował tę dyskusję. Bardzo proszę o  rozmowę na 
temat sędziowania, a nie na temat rozgrywek. Mamy taki punkt  w porządku obrad.    
    Wioletta Śliż – słyszałam tam z tyłu głosy o sformułowanie wniosku, ale mam grube  wątpliwości czy formułowanie 
wniosku i podejmowanie takich decyzji ważkich nie jest też wykroczeniem przeciwko regulaminowi naszych obrad. 
    Grzegorz Dróżdż – są wnioski, które możemy przyjąć na tym Kongresie Delegatów, ale proszę też przygotować 
wnioski, które będziemy mogli podjąć w trakcie następnego Zgromadzenia Delegatów.  
Panie Prezesie, krótko. 
    Jan Neugebauer – chciałem krótko, po pierwsze nie powstała żadna pretensja Zarządu do ZKB o to, że są błędy w 
regulaminie bo były. W związku z tym natychmiast zostały wprowadzone korekty i tyle. Działo się to zarówno przy 
MPT, jak i w okresie późniejszym i nie ma takiej możliwości żeby Zarząd się obrażał na kogokolwiek kto wskazuje 
błąd.  Przy czym sytuacja  z przesunięciem zawodników na ostatnie miejsce w turnieju, z którego oni zrezygnowali,  z 
turnieju o randze MP, to był precedens, natomiast Zarząd, co wynika z regulaminu, ma uprawnienie do 
podejmowania decyzji w sprawach, które nie są dokładnie opisane.  Musimy niestety bronić się przed tego typu 
postawą, tym bardziej, że ona się nie pierwszy raz zdarzyła. Bywała na MPS-ach, a konsekwencje tego typu działania 
skrupiają się nie tylko na tych zawodnikach, którzy zrezygnowali z gry, ale również na ich potencjalnych 
przeciwnikach.  Koniec. 
    Grzegorz Dróżdż – sprawa rezygnacji z dalszego udziału w zawodach zawodników nie dotyczy sędziowania i nie 
powinna być przedmiotem tej dyskusji.    Ostatnie pytanie.  
    Maciej Żłobiński – co ma zrobić sędzia gdy znajdzie się w sytuacji, że jakaś drużyna opuszcza turniej, a ktoś wpisuje 
wyniki jakby oni na miejscu byli.   
    Maciej Ziółkowski – to jest pokłosie tego, że sędziowie grają.  Grający sędzia nie może zobaczyć co się dzieje na 
boisku obok.  
    Grzegorz Dróżdż – dziękuję Panu sędziemu. Na temat zawodników rezygnujących z gry będziemy musieli 
porozmawiać , natomiast teraz chciałbym przejść do tematu szkoleń.  Bardzo proszę.    
     
     
Szkolenia    
Bogusław Biel – szkolenia zostały rozdzielone na szkolenia zawodników oraz szkolenia  z techniki i sposobów gry oraz 
szkolenia osób, które maja innych nauczać technik i sposobów gry.  
Jeśli chodzi o szkoleniowców to mamy w swoich szeregach takich 50 osób. Które ukończyły szkolenie w stopniu 
podstawowym, nie jest ono ujęte w katalogu światowym, a skierowane jest do osób, które mają nauczać młodzież.  
Jeśli chodzi o szkolenia stopnia 1, drugiego i trzeciego, to mamy trzy osoby, które posiadają szkolenie stopnia 
pierwszego, pięć osób które posiadają uprawnienia stopnia drugiego i ani jednej osoby, która ma uprawnienia 
stopnia trzeciego.  Od razu zaznaczam, że tylko uprawnienie stopnia trzeciego pozwala być trenerem selekcjonerem 
w naszej dyscyplinie.  W związku z tym istnieje konieczność przeprowadzenia w najbliższym czasie zarówno szkoleń 
stopnia drugiego jak i trzeciego.  
Jeśli chodzi o nasze możliwości to obecnie jesteśmy w stanie przeprowadzać szkolenia podstawowe i szkolenia 
stopnia pierwszego.   Osoby posiadające uprawnienia stopnia drugiego maja prawo do szkolenia w tych dwóch 



zakresach, natomiast  jeśli chodzi o szkolenia wyższych stopni musimy posiłkować sie trenerami z Francji, z ośrodka 
szkolenia. Takie są planowane w roku przyszłym, natomiast jeśli chodzi o szkolenie pierwszego stopnia to w tym roku 
będzie jeszcze takie szkolenie w Lesznie (koniec listopada – początek grudnia) i następnie w Polsce centralnej. To 
będziemy robić naszymi własnymi siłami.  
Szkolenie sędziów prowadzi KS swoimi siłami, natomiast jeśli chodzi o szkolenie zawodników Federacja nie prowadzi  
takich działań, z wyjątkiem nowo wstępujących klubów, gdzie jeżeli oni zgłoszą takie zapotrzebowanie to również są 
możliwości  i środki na to by takie szkolenie przeprowadzić.  
   Maciej Żłobiński – w tej chwili na stronach Federacji Światowej można obejrzeć listę od poziomu pierwszego.  
Stopień  pierwszy to ma być wprowadzenie do petanki, stopień drugi według tego jak powiedział Kolega, a stopień 
trzeci wymaga jeszcze uściśleń.   Bo trzeba dokładniej określić zakres zadań psychologicznych. Uważam, że nawet 
jeśli ktoś jakieś uprawnienie posiada to dobrze byłoby je dołączyć do grona nowych szkolonych.     
    Jan Neugebauer – proszę Państwa mam dylemat,  dość poważny ponieważ żeby zostać trenerem siatkówki w 
Polsce, najniższego stopnia to trzeba odbyć studia, które trwają lat 4 lub 5. Natomiast żeby zostać trenerem petanki 
trzeba odbyć 4 – dniowy kurs. Czy my jesteśmy normalni?  Rozumiem z tego, że taki kurs musi być skierowany do 
ludzi już przygotowanych  w zakresie psychologii, anatomii i itd., którzy już tego sie nauczyli na studiach. Druga 
sprawa dotyczy uprawnień selekcjonera i tu na skutek reform żadnych uprawnień nie trzeba mieć. Pytanie jest czy 
my się dobrze czujemy z ludźmi których mianowaliśmy, czy wywiązują się ze swoich zadań.   
   Bogusław Biel – stopień trzeci jest dla selekcjonerów 
   Maciej Żłobiński – w tym właśnie kontekście zadałem pytanie do FIPJP, żeby wiedzieć o jakie zakresy wiedzy chodzi. 
Być może chodzi o to żeby wiedzieć jakie pytania zadawać specjalistom. 
    Jan Neugebauer – mam jeszcze pytanie o program, który obejmuje szkolenie nauczycieli z terenów wiejskich.  Kto z 
Państwa jest zainteresowany udziałem w takim przedsięwzięciu.  Na mojej prywatnej liście jest takich 12 miejsc, 
(m.in. Dzierżoniów, Jedlina) ale pytanie czy Państwo to potwierdzicie.   
    Grzegorz Kurowski – robiłem kilkanaście szkoleń jeśli chodzi o nauczycieli w-f, tam robiłem takie szkolenia 
podstawowe, czy PFP będzie dawała glejt o ukończeniu?  
    Maciej Żlobiński – Światowa Federacja zachęca do tego by tworzyć własne systemy szkoleń.  
    Grzegorz Dróżdż – ostatnie pytanie. 
    Wioletta Śliż – pytanie o podręcznik 
    Bogusław Biel – opracowanie jest, ale może to Pan Prezes wyjaśni.  
    Jan Neugebauer – tekst jest opracowany, trwa korekta ilustracji, ale książkę przetłumaczyła lat chyba dwanaście 
temu Pani Luty i jest. W porozumieniu z tłumaczką prosimy Pana Ministra by zechciał ja nam sfinansować, czy to 
zrobi nie wiem, ale naszym postanowieniem  wiosennym było wydanie jej własnym sumptem gdy inne metody 
zawiodą i próba sprzedaży w celu wycofania części kosztów.   Dla mnie ta praca jest całkowicie bezcenna. To jest 
wynik dwudziestoletniej pracy trenerów francuskich, którzy podarowali ją światu.  Druk kosztuje około 10000 zł,  za 
1000 egzemplarzy.  Rzecz krąży,  tyle, że jest teraz napisana od nowa w porozumieniu z tłumaczem.  
    Grzegorz Dróżdż – może lepiej powiesić ją na stronie i niech każdy klub sobie ja ściągnie.  
    Jan Neugebauer  - może to jest rozwiązanie.     
    Jerzy Krawczyk – temat tej książki to jest temat naprawdę stary, ja miedzy innymi przyczyniłem się do tego by ona 
na polskim rynku zaistniała.  Książka została nagrana na płytce, każdy prezes klubu ją otrzymał.  Czy aby na pewno 
wydanie tego byłoby legalne?   
    Jan Neugebauer – według mnie to jest podstawowy problem  szkolenia. Ta książka jest gotowym podręcznikiem. 
Czym innym jest pokazanie tego w internecie, a czym innym na papierze. Inny krąg odbiorców.  
    Maciej Żłobiński, Andrzej Śliż, Grzegorz Dróżdż – na pewno lepsze będzie umieszczenie jej w necie niż druk.  Jeśli 
dostaniemy jakieś dofinansowanie to można o druku pomyśleć. 
 
Grzegorz Dróżdż – kolejny punkt porządku to projekt „Kadra” i proszę o zreferowanie sprawy.  
 
KADRA 3:57:46 
    Celina Lichnowska – zostałam powołana przez Zarząd PFP na szkoleniowca Kadry Kobiet w związku z 
przygotowaniami do World Games 2017. Gdy obejmowałam stanowisko kadra kobiet nie istniała, to znaczy na 
papierze były osoby wybrane przez  Grzegorza Kurowskiego, który był koordynatorem tego wszystkiego.  Po 
rozmowach przyjęliśmy to, że te same panie są w kadrze, nastąpiła tylko jedna zmiana:  Julkę z Łodzi zastąpiła 
Patrycja, ze względu na to, że Julka zrezygnowała.  A ponieważ TWG to są dublety, to powołałam na jej miejsce 
Patrycję, by zabezpieczyć możliwość startu parami.    
Pierwszym celem projektu było wyłonienie 6 kobiet właśnie przygotowujących sie do TWG, a moim zadaniem było 
obserwowanie tych pań w czasie gry, w czasie zgrupowań i połączenie ich w pary.  Na dziś mamy pary Kasia z Martą , 



Wioletta z Pauliną i  Daria z Patrycją. Planem na przyszły sezon jest dobranie kilku pań, które przy jakiejś konieczności 
byłyby w stanie zastąpić podstawowe zawodniczki.  
 
    Grzegorz Kurowski -  Już na poprzednim kongresie się wypowiadałem, bo powołany zostałem w lipcu 2014 i co sie 
zmieniło w stosunku do mojego wystąpienia w marcu.  Opracowaliśmy harmonogram prac na rok 2015, odbyło się 
sześć konsultacji, trzy obozy szkoleniowe, a oprócz tej szóstki  zgłoszonej do kadry uczestniczyły w zajęciach też 
osoby z list rezerwowych.  Jeśli chodzi o założenia na 2015 rok zostały one zrealizowane w 100%. Obecnie trwa 
tworzenie nowego projektu.  
 
    Jan Neugebauer – chciałbym dodać coś do tego referatu, bo na temat kadry Państwo wypowiedzieli się bardzo 
sucho.  Warto jednak powiedzieć, że powstała kontrowersja czy PFP potrzebuje czegoś takiego jak kadra.  Do tej pory 
reprezentacja była wyłaniana w czasie zawodów, była wyłaniana na półtora roku przed planowanymi zawodami i nie 
za bardzo nam się ten mechanizm podobał.  Dzisiaj funkcjonujemy  z takim jakby kadłubkiem, ponieważ Zarząd nie 
powołał czegoś takiego jak Kadra PFP.  
Powołał osoby 6 + 6 do projektu The World Games 2017, ale ja osobiście uważam, że  dorośliśmy już do tego by 
powołać swoja kadrę, to znaczy, żeby były w naszym środowisku osoby  naznaczone mianowaniem i   w związku z 
tym podlegające obserwacji.  Ponieważ celem selekcjonerów nie jest ukształtować zawodników, tylko znaleźć tych, 
którzy są najlepsi i dobrze ich ze sobą poskładać. Przy czym uwaga do wystąpienia Celiny: tu nie chodzi o trzy 
dublety, ale o dwa dublety i dwie osoby rezerwowe.  Na tym poziomie istnieje finansowanie proponowane nam 
przez Ministerstwo Sportu i Turystyki.   Jak ta sprawa się poukłada to jest nie jest sprawa Zarządu, to jest rzecz 
między zawodnikami a selekcjonerami, chciałbym tylko powiedzieć, że my pilnie obserwujemy co się dzieje i cała 
Polska Pewnie to robi. Śledzimy wyniki  uzyskiwane za granicą również w takich turniejach jak Palavas les Flots  czy 
Millau, mamy nadzieję, że tych konfrontacji z zawodnikami innych nacji będzie więcej, ale nie jesteśmy w stanie 
spowodować, że większa grupa zawodników będzie mogła korzystać z dobrodziejstwa tego programu.  Państwo 
polskie  nie jest w stanie finansować większego programu, a propozycja na rok 2016 są nieco mniejsze niż na rok 
2015. Osobiście uważam, że ta kadra spowodowała pewną jakościową zmianę w myśleniu naszej czołówki, ale i jej 
bezpośredniego zaplecza, na temat tego że się jest reprezentantem, że chodzi się w dresie reprezentacyjnym,   na 
temat tego że ludzie zazdroszczą, bo zazdroszczą, na temat tego , że konkurencja na zapleczu powstaje i według 
mnie, tak jak w każdej  rywalizacji sportowej ta konkurencja musi doprowadzić do progresji wyników.  Jakich metod 
użyjemy w samej organizacji treningu ,  (to nie jest nasza sprawa, chociaż każdy z nas obserwuje sytuację na boiskach 
i każdy z  nas ma jakieś zdanie na temat poziomu jaki prezentujemy)... dla mnie sprawa jest prosta, kto ma 60% 
skuteczności na boisku wygrywa w Polsce zawody, jeżeli  ktoś ma 70%  to w Europie wygrywa zawody. 
Przeprowadzałem analizy tego co pisał Maciej na facebooku,  obserwacje różnych forów internetowych, youtuba i 
generalnie kto ma 70% wygrywa zawody, pytanie jest tylko, w którym momencie my psychicznie my będziemy na 
tyle sprawni by swoja umiejętność zameldować na boisku.   Wiecie Państwo, że wielu zawodników umiera gdy zbliża 
się finał, że nagle zapominają to co grali 10 minut temu, wiecie, że wszyscy przeżywamy to samo. A naszą rola jest 
spowodować taki mechanizm, żeby ten stres zmniejszyć.  Sposób jest jeden, trzeba wysyłać zawodników na większą 
ilość zawodów, w których się zetkną z zawodnikami, których później mogą spotkać na zawodach najwyższej rangi.  I 
to chyba jest jedyny sposób, w który mógłby sie zaangażować Zarząd na poziomie tej kadry. Jeszcze lepszym 
sposobem byłoby włączenie do kadry nowych 23 zawodników i wymiecenie zawodników z zaplecza przy pomocy 
metod  używanych przez Jana Mulaka, ale instrumentów takich nie mamy.  Wtedy ktoś kazał i wszyscy biegali, a dziś 
nie ma KC i musimy się na taką metodę sami zgodzić, z tym , że dziś taka nasza zgoda będzie dużo dojrzalsza.   
    Adam Szadkowski – ja mam pytanie do Zarządu kto będzie reprezentował Polskę na The World Games ? 
    Jan Neugebauer – nie wiem.  
    Adam Szadkowski – ja wiem, o tym mówi załącznik do uchwały nr 26/2015.  
    Jan Neugebauer  - no i co tam jest napisane?  
    Adam Szadkowski -  kryteria wyłaniania reprezentacji na TWG 2017. 
    Jan Neugebauer – ten kto wygra turniej kwalifikacyjny, ale nie wiem kto to będzie.  
    Adam Szadkowski – czyli wszyscy mamy szansę? 
    Jan Neugebauer  - nie, chyba pierwsza szesnastka z rankingu.  
    Adam Szadkowski – czyli Plan Prezes dopuszcza, że to będą inne osoby niż te, które są objete cyklem przygotować 
do TWG?  
    Jan Neugebauer – oczywiście.      
    Adam Szadkowski – czyli ci objęci przygotowaniami  nie wiedzą do czego są przygotowywani?  
    Jan Neugebauer – wiedzą, ale nie wiadomo czy osiągną swoje cele.   
    Grzegorz Kurowski – muszę jedną rzecz powiedzieć, a mówiliśmy już o tym w marcu, więc bez sensu tutaj wyciągać 
takie rzeczy.  



    Adam Szadkowski – uchwała jest z maja.  
    Celina Lichnowska  -  to co robimy teraz, konsultacje, zgrupowania, wyjazdy,  mam nadzieję i prawie pewność, że 
ta szóstka, któreś z tych dziewcząt,  będzie reprezentowała Polskę na TWG. 
    Adam Szadkowski – tego oczywiście Wam życzymy, ale dlaczego rozmawiamy o kadrze, której nie ma? Według 
załącznika do uchwały nr 20/2015 członków kadry powołuje Zarząd PFPna wniosek selekcjonerów, w kategoriach 
mężczyzn, kobiet, juniorów  i młodzieżowej. Czy Zarząd PFP i to pytanie do całego Zarządu, powołał jakiekolwiek 
osoby do kadry?  
    Jan Neugebauer – Zarząd niestety, stymulowany postawą UPKS, odmówił... 
    Grzegorz Dróżdż – proszę bez odniesień do innych osób. 
    Jan Neugebauer – sprawa jest niestety istotna, ponieważ ta kontestacja odbywała się w Liskowie, odbywała się na 
Kongresie, natomiast projekt był taki , że powołujemy kadry, że Zarząd powołuje kadry i z tych kadr wyłaniane są 
szóstki do projektu TWG.  Ale się okazało, że Zarząd jest niespełna rozumu w związku z tym nie należy powoływać 
kadr i w związku z tym propozycje przedłożone przez Grzegorza Kurowskiego półtora roku temu leżą dalej na 
półkach. One są,  selekcjoner zaproponował osoby, ale myśmy powołali uchwałą tylko tych, którzy są w programie i 
to w ramach głosowania nad wnioskiem o dofinansowanie, a tam są wymienione nazwiska.  Podobnie jak nazwiska 
trenerów i obsługi projektu. Nie wszystko to się sprawdziło, bo ten wniosek to pewien plan, nawet nie wszystko sie 
sprawdziło z tego co zostało zapisane w umowie, nie mniej jednak jedynie w takiej formie zostały powołane kadry.  
    Grzegorz Kurowski – 5 maja został przesłany do Zarządu wniosek z imiennym wykazem kadry mężczyzn  (12 osób),  
6 młodzieżowców,  12 juniorów i 6 kobiet.  Czyli zgodnie z regulaminem 5 maja taki wniosek został powołany.  
Drużyny, które wygrały w ubiegłym roku i reprezentowały nas w tym roku, te drużyny były również dołączone do tej 
listy.  Procedura konkursowa wymagała podania zasad kwalifikacyjnych do turnieju TWG. Na podstawie tego został 
sprecyzowany regulamin obejmujący  6 turniejów.     
    Adam Szadkowski – gdyby te kryteria miały być dotrzymane, to pytanie, bo tu jest napisane,  że najlepszych 16 
zawodników z tych sześciu turniejów kwalifikuje sie do turnieju kwalifikacyjnego na miesiąc przed TWG i będą sobie 
grać.  W jakiej formule odbędzie się ten turniej?  Czy to będzie turniej singlowy, czy te pary zostaną wylosowane?    
    Grzegorz Kurowski  - moja myślą przewodnią gdy to robiłem było 16 drużyn. 16 dubletów, które powinny tam 
zagrać. Dyskusja trwała na temat tego czy to mają być liderzy czy drużyny. Ja uważałem, że drużyny, a tutaj zostało 
zapisane, że osoby.  To zostało zmienione.    
    Jan Neugebauer – chciałbym tutaj powtórzyć nasze stanowisko, które prezentowaliśmy na Kongresie w Soplicowie. 
Mianowicie uznaliśmy, że selekcjonerzy w ramach tego programu i w ogóle nawet gdyby tego programu nie było, że 
selekcjonerzy dostają  do ręki instrumenty, które powinny spowodować, że selekcjonerzy dostają do ręki takie 
instrumenty, że po prostu nikt im nie podskoczy. Bo jeżeli nie to znaczy, że selekcjonerzy zmarnowali czas, zawodnicy 
przygotowujący się niepotrzebnie wydali pieniądze, ale bierzemy takie rozwiązanie pod uwagę, bo istnieje 
możliwość, że ktoś znajdzie sponsora i będzie jeździł po lepszych turniejach, będzie miał lepszych trenerów, 
psychologów  i  będzie chciał Polskę reprezentować.   Moim zdaniem przyjecie rozwiązania, że 16 drużyn staje do 
turnieju miesiąc przed TWG i ten kto wygrywa będzie Polskę reprezentował. Optymalna drużyna wygra te zawody. 
Takie przyjęliśmy założenia.  
    Adam Szadkowski – według regulaminu jest założenie, że te same pary dograją do zawodów kwalifikacyjnych.  
    Jan Neugebauer – no chyba nie, bo przecież decydują indywidualne punkty, tak jak w naszym rankingu ogólnym i 
nikt się nie pyta o skład w jakim te punkty zostały zdobyte.  
    Adam Szadkowski – to tym bardziej mi chodzi, że powstanie lista 16 zawodników i nie wiadomo czy to mają być 
dublety czy nie.  Jak maja się dobrać? Czy to ma być jakieś losowanie, czy maja się sami dobrać...? 
    Jan Neugebauer – jeżeli myśmy wyposażyli jakieś osoby w kompetencje, w tym przypadku Grzegorza 
Baranowskiego i Pawła Baranowskiego oraz Celinę lichnowska i Mariana Jarmondowicza, wyposażyliśmy  ich w 
pewne kompetencje, to z jakich powodów mielibyśmy im się mieszać do tej uchwały?   
    Adam Szadkowski – te procedury są dla mnie niejasne i chciałbym to doprecyzować.  
    Grzegorz Kurowski -  jeśli chodzi o cały program TWG to w jego ramach występuje  dublet i rezerwowy zawodnik.  
Musieliśmy stworzyć system kwalifikacji.  W tym momencie jest kadra, która liczy 6 osób i jest objęta szkoleniem, ale 
na dziś nie jestem w stanie powiedzieć kto będzie grał w turnieju kwalifikacyjnym.    
    Adam Szadkowski – ja wiem, to będą najlepsze osoby z rankingu po 6 turniejach... 
    Grzegorz Kurowski – Prezes zadał pytanie czy te osoby mogą się zmieniać. I tutaj powstał problem... 
     
    Grzegorz Kurowski  - turniej kwalifikacyjny to jest turniej 16 drużyn. Koniec..  
    Marek Markiewicz – i tu jest błąd. 
     
    Marek Stopczyński   –  może wyjaśnię jak to jest w innych dyscyplinach. W  kajakach po dwóch zawodach 
kwalifikacyjnych trener wybiera kadrę. Tam 8 najlepszych  zawodników automatycznie wchodzi do kadry, do której 



trener dobiera sobie trzech swoich. I oni przez rok trenują  a potem startują  w składach, które ustali trener kadry.  
Praca takiej kadry ma sens, natomiast to co mamy teraz  to to, że 6 zawodników otrzymuje za budżetowe pieniądze 
taki gratis, że będą przez rok startować  za darmo, a następnie będą startować z pozostałymi... 
     Grzegorz Kurowski – wystartowano w konkursie o przygotowanie TWG. Wrocław wygrał. W oparciu o to powstał 
program ministerialny,  w ramach którego finansowanych może być jedynie 6 zawodników i 6 zawodniczek. I koniec.  
    Marek Stopczyński   – z tego wynika, że finansowanych może być 6 zawodników, którzy nie pojadą. 
   Jan Neugebauer – ale o to nie chodzi Ministerstwu żeby oni  pojechali. 
   Artur Gickel – ja rozumiem, że pod ministerstwo zrobiliśmy jedno, czyli program, ale Janie to teraz cię pytam  w  
jaki sposób będą wyłaniani ci którzy zagrają, bo skoro zrobiliśmy pakiet dla ministerstwa  to  dla nas jakie są reguły 
wyłaniania reprezentantów na TWG? 
    Grzegorz Kurowski – w tym momencie pojawia się problem na podstawie czego my podejmiemy decyzję.  Mimo 
tego, że 6 zawodników jest w programie to zagrają najlepsi z turnieju. 
   Marek Stopczyński   – ale turniej kwalifikacyjny powinien obejmować zawodników z kadry.  To spośród tych 
zawodników powinno się wybrać. Tak to powinno wyglądać.  
    Jan Neugebauer – a dlaczego? 
    Marek Stopczyński   – dlatego, że to trener wtedy bierze odpowiedzialność za wynik tego startu.  
    Jan Neugebauer – ale my nie chcemy, żeby tak to wyglądało.  My idziemy śladem Amerykanów, którzy mówią 
inaczej, startuje najlepszy, a nie ten który jest pupilem trenera.  
    Grzegorz Kurowski – dokończę. My nie jesteśmy zawodowcami  o z tego punktu widzenia my nie powinniśmy 
wydawać pieniędzy jedynie  na podstawowe szkolenie, a w naszych zajęciach w miarę możliwości powinni 
uczestniczyć również młodsi.  Poszerzamy się jak tylko możemy.  Podejmujemy słuszne wybory, co potwierdza 
wygrana Wojny w PP Tete’a’tete.  Nasze działania obejmują więc pracę z szerszym gronem zawodników, ale my 
możemy dofinansowywać jedynie tych 6 miejsc.    
    Andrzej Kurowski – ja wrócę do początku. Po wystąpieniu Pani Celiny usłyszeliśmy, że kadrę kobiet i  mężczyzn 
wytypował Pan Kurowski. Ja bym chciał zadać pytanie w oparciu o jakie kryteria to zrobił i czy to była jego 
indywidualna decyzja, czy z udziałem Pana Prezesa.  Czy to była decyzja merytoryczna, czy też polityczna.  
    Jan Neugebauer – czy ja mogę zadać pytanie pomocnicze?  
    Grzegorz Dróżdż – nie, nie, proszę nie wchodzić w polemiki. Rozumiem Pana pytanie, ale proszę ograniczyć  
emocje. 
    Grzegorz Kurowski – cała procedura wyłaniania kadry była omówiona ostatnio na ostatnim walnym zgromadzeniu i 
podkreślam jeszcze raz, że to był mój i tylko mój wybór.       
    Andrzej Śliż – zapytałem w oparciu o jakie kryteria to było wykonane?  
    Jan Neugebauer –  proszę Państwa, czy Państwo sobie wyobrażacie, że delegaci klubów zrzeszonych w PZPN 
przyjeżdżają na kongres i dyskutują z Nawałką kogo powołał do kadry? Czy naprawdę sobie wyobrażacie w możliwość 
takiego scenariusza? Pan Grzegorz ma pomysł personalny i organizacyjny na to, żeby w najlepszy możliwy sposób  
przygotować zawodników do startu w TWG. Wziął na siebie taką odpowiedzialność, muszę powiedzieć niełatwą, 
ponieważ od samego początku tkwi w problemach, które nie powinny go dotykać.   To dotyczy tez części Zarządu, 
którego chata z kraja,  ponieważ tkwi w papierach  i w konieczności uzasadniania różnych naszych ruchów 
związanych z korektami.  Jednak uznaliśmy, że istnieją dwie możliwości skrajne. Jedna jest taka, że selekcjoner się nie 
zna, a druga, że jesienią 2016 roku pojawia się w Polsce dwóch geniuszy, którzy nagle zaczynają pokonywać 
wszystkich i wygrywają każde zawody. Oczywiście wolałbym tę drugą sytuację i oczywiście wolałbym podejmować 
niesprawiedliwą decyzję o wywaleniu regulaminu wyłaniania reprezentantów na TWG, w momencie gdybym miał 
świadomość, że takich dwóch geniuszy się pojawiło.  Wtedy ta decyzja nie mogłaby być zarządowa, musiałaby być 
szersza, ale na ten drugi scenariusz bardzo liczę, a na pierwszy liczę, że nie będzie miał miejsca,  że Grzesiu ma 
właściwy pomysł.   Od początku ten pomysł realizował. Celina dołączyła nieco później, bo wcześniej miała inne 
zadania i we wstępie nie uczestniczyła, natomiast on był konsekwentny, miał pomysł oparty o fakty. Zarządowi 
przedstawił uzasadnienie, nawet głębsze niż sie spodziewałem, nie było w tym żadnej prywaty i żadnego widzimisię i 
to, że ktoś uważa, że na przykład Marek Lach powinien być w kadrze, a pewnie że powinien być, ja też tak uważam. 
Kubiesa powinien być w kadrze i jeszcze co najmniej 15 osób.  Problem polega na tym, że Pan Minister Andrzej 
Biernat z Łodzi nie chciał nam dać na to pieniędzy, a my sami nie jesteśmy w stanie tych pieniędzy wytrzepać z 
rękawa.  
    Andrzej Śliż  - powtarzam pytanie kto  i w jakim trybie wybrał zawodników do kadry? Bo ja nie wiem czy Pan 
Kurowski potrzebuje adwokata? W oparciu o jakie kryteria.  
    Grzegorz Kurowski – wiele razy tłumaczyłem na jakiej zasadzie to było robione i naprawdę już mam tego dość.  
Mam dość przedstawiania tych faktów.  
    Andrzej Śliż – drugie pytanie. Pan Kurowski powiedział 10 minut temu o bardzo dobrych wynikach kadrowiczów. 
Proszę o te wyniki.  



    Grzegorz Kurowski – bardzo proszę, pierwszy turniej kwalifikacyjny do TWG,  Puchar Polski dubletów, proszę 
przypomnieć jaka była kolejność zawodników?  
    Grzegorz Dróżdż – przepraszam,  bardzo proszę nie przerzucać się pytaniami.  Bardzo proszę o udzielenie 
odpowiedzi na pytanie Pana Andrzeja, bez odsyłania do czegokolwiek.  
    Grzegorz Kurowski -  w tym pierwszym turnieju kwalifikacyjnym do TWG na 6 zawodników powołanych, na 
pierwszych trzech miejscach mamy 4 zawodników z kadry.   Nie mam tutaj dokładnych wyników.  Przepraszam na 
sześciu zawodników z pierwszej trójki było 5 z kadry.   
    Grzegorz Dróżdż – Pan się pyta czy to chodzi o ten jeden turniej czy jeszcze o jakieś inne.  
    Piotr Longosz  – chciałbym złożyć wniosek o zamknięcie dyskusji ponieważ jest już bezprzedmiotowa.  
    Marek Markiewicz – zgłaszam wniosek przeciwny.  Nie należy zamykać dyskusji, bo ta dyskusja jest naprawdę 
ważna i ja też chciałem zabrać głos. W ten sposób czekając na udzielenie głosu miałbym ten głos odebrany.  
    Grzegorz Dróżdż -  Nie ma tutaj sprzeczności, dlatego ...  
    Marek Markiewicz – Przed przegłosowaniem tego wniosku chciałbym zabrać głos.  
    Grzegorz Dróżdż – wniosek formalny musi być przegłosowany niezwłocznie, dlatego proszę żeby Komisja 
Skrutacyjna  przygotowała się do liczenia głosów.  Poddaję pod głosowanie wniosek o zamknięcie dyskusji.    
Wniosek został przegłosowany:    za  20     przeciw 16    wstrzymało się  3.   
Dyskusja została zamknięta. 
 
    Artur Gickel – mam pytanie do Kongresu po co tu przyjechaliśmy jeśli  zamyka sie dyskusję.  Działając 
konsekwentnie w ten sposób możemy zadać pytanie kto jest za zamknięciem wszystkich dyskusji?  Dziękujemy,  
zamykamy Kongres, albo dalej rozmawiamy.  Można było zamknąć dyskusję między Andrzejem, a Grzegorzem, a nie 
można było zamknąć dyskusji w ogóle, żeby ludzie nie mogli rozmawiać. To jest jakaś paranoja.  
    Marek Markiewicz – Proszę Państwa,  mnie udzielono głosu.  Jakby kontynuując to co powiedział Artur proszę 
zwrócić uwagę, że w tej dyskusji zabierali głos nieliczni, ja czuje się spostponowany.  Bo ja  w wyniku tego głosowania 
nie mam możliwości zaprezentowania swojego stanowiska. Dziękuję Wam i też wyrażam wątpliwość po co ja tu 
przyjechałem.  
    Artur Gickel – przegłosowaliśmy porządek obrad, a teraz nagle go zamykamy?  
    Grzegorz Dróżdż – odbyła się dyskusja, natomiast na wniosek delegata przegłosowano zakończenie tej dyskusji,  
ponieważ przeradza się w dyskusję osobistą.  Proszę Państwa pracujemy na podstawie Ustawy o Stowarzyszeniach i 
to jednak większość decyduje. Przykro mi, że nie wszyscy Państwo się z tym zgadzacie, ale tak jest.  Tutaj decyzje 
podejmuje sie większością głosów.      
    Mariusz Stawicki – zamknięto dyskusję i szkoda bo chciałem powiedzieć parę rzeczy, ale już ich nie powiem, 
powiem tylko że pewne pytania chciałem zadać żeby zbudować wnioski na przyszłość.  
    Andrzej Śliż – wrócimy do tego na Kongresie zasadniczym.  
    Grzegorz Dróżdż – chciałem zwrócić uwagę, że w pewnych sprawach dotyczących federacji upoważniony jest 
Zarząd.  Zarząd podjął decyzję, Państwo możecie uznać, że decyzja jest słuszna lub niesłuszna, aj nie rozstrzygam 
tego. Niedługo będzie Kongres  coroczny i są procedury. Jeśli Zarząd pracuje źle, to są na to procedury. Zarząd został 
wybrany przez Was, nie wiem czy przez wszystkich czy nie, ale dostał mandat do podejmowania decyzji.  I decyzją 
Zarządu sposób wybierania reprezentacji na The World Games jest taki a nie inny.  Jeśli Zarząd pracuje źle to są 
procedury, żeby to Zarządowi pokazać, natomiast to nie jest ten moment.    
    Marek Markiewicz – Proszę Państwa, ja wrócę do wystąpienia Prezesa. Na samym początku swojego  wystąpienia 
Prezes powiedział, że ten Kongres ma wyznaczyć czym Zarząd ma się zajmować w najbliższym czasie, czyli do 
następnego Kongresu. Ja, poprzez swój udział w dyskusji broń Boże nie mam zamiaru krytykować Zarządu, bo na to 
będzie czas podczas Kongresu Sprawozdawczo Wyborczego.  Ja chciałem zabrać głos w dyskusji na temat 
wprowadzonych zmian. Generalnie dotyczą one dwóch aspektów: prowadzenia systemu rozgrywek, który od 
początku był dla nas zły, a po drugie wprowadzenia trenera koordynatora oraz sposobu wyłaniania reprezentacji. 
Zamykając dyskusję uniemożliwiono mi wystąpienie na ten temat.  A teraz, skoro udzielono mi głosu, ja jestem pod 
wrażeniem wiary Celiny, bo ja tego ci Celina życzę, bo ja traktuję kadrę jako swego rodzaju inwestycję.  Inwestycję z 
publicznych pieniędzy i teraz te pieniądze zostały zainwestowane i byłoby naprawdę źle,  żebyśmy nie wygrali tej 
rywalizacji. Natomiast jeżeli następuje  szalony rozdźwięk między tym jakie są oczekiwania ministerstwa i jak one sa 
literalnie traktowane... nie chcę przedłużać. Trochę jestem tez pod wrażeniem tego co powiedział Grzegorz.  
Grzegorz z kolei ma różne zdanie z Zarządem  i jeśli tak to ja współczuję Grzegorzowi.  To nie jest tak, żebym uważał, 
że Zarząd źle pracuje.  Zarząd pracuje, akurat to nie jest zbieżne z moimi oczekiwaniami, ale gdzie mogę wyrazić 
swoje zdanie  skoro dyskusja została zamknięta?  
    Jan Neugebauer - chciałbym to podsumować.   Turniej w TWG  2017 to jest pewien pretekst do tego, żeby w 
łatwiejszy sposób zrealizować projekt „Polska Kadra”. Ten projekt  ma luźny związek z TWG, nie wiedząc o tym że 
będą jakieś na to pieniądze planowaliśmy powołanie kadry i zmianę systemu wyłaniania reprezentacji. Na Kongresie 



w 2013 roku sygnalizowaliśmy potrzebę zmiany podejścia do  tej sprawy.  Po drugie TWG to jest spotkanie, jeżeli 
chodzi o petankę, to jest spotkanie przypadkowe spotkanie drużyn dubletowych, które wynika z ograniczonej ilości 
miejsc na turnieju.  
Skoro myśmy dostali pismo, że mamy tam miejsce to zadałem pytanie w jaki sposób odbywa się kwalifikacja do tego 
turnieju.   To będzie pierwsza siódemka z MŚ, ja podejrzewam, że będzie poprawka dotycząca kontynentów, ale to 
będzie najlepsza siódemka na świecie i my.  W takim razie zadaję sobie pytanie co trzeba zrobić żebyśmy nie zajęli 
tam dwóch ostatnich miejsc, ponieważ z rachunków wynika, że nasze drużyny muszą zająć dwa ostatnie miejsca. 
Wszystkie nasze działania idą w kierunku takim, żeby jednak do takiej sytuacji nie dopuścić, żebyśmy chociaż ugrali 
jedno miejsce wyżej.   Wierzcie mi Państwo, z żadnych logicznych przesłanek nie wynika to, że możemy  zająć tam 7 
miejsce. Raczej ósme i ósme.  Stajemy na głowie Grzesiu, Celina, Zarząd, wyjeżdżamy tysiące kilometrów autami i 
samolotami, żeby uniknąć tych ostatnich miejsc. A kontestując to co robi Grzegorz strzelamy sobie w stopę.    I 
Grzegorz i Celina mają logiczne podstawy wyboru składów, którymi dysponują.  Według starych zasad w przypadku 
drużyny kobiecej jesteśmy po dyskusji.  Dwa razy pod rząd zdobywane Mistrzostwo Polski  zamyka sprawę.  To my, 
banda głupków, przy pomocy selekcjonerów próbujemy mianować najlepszych. To ja stoję na czele tej bandy 
głupków, ale  zdajmy sobie sprawę, że ktoś może być  dobry w niedzielę, ale w środę juz nie i mamy nadzieję, że tę 
słabość zauważą Celina i Grzegorz.  Nikt im, mam nadzieję,  do ostatecznej decyzji nie będzie się mieszał, a to co 
obserwujemy dziś to jest próba wymuszenia na nich zmiany koncepcji.    Moim zdaniem to nie jest ok. Zapraszam 
wszystkich na kolację, a po niej do rozmów kuluarowych.  
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1.  system rozgrywek – omówienie sezonu 2015 
      Przewodniczący obrad prosi o głos Prezesa. 
    Jan Neugebauer – omawiamy rzecz najgłębiej nurtującą nasze środowisko czyli  sposób prowadzenia rywalizacji . 
Pytanie zasadnicze: w jaki sposób uprawiamy petankę, amatorsko czy wyczynowo.   
Teza:  obecny system rozgrywek angażuje zbyt wiele terminów, czyli grając w kulki nie mamy czasu na grę w kulki.  
System jest przeładowany. 
Wyjaśnienie – do roku 2014 rozgrywano jedną konkurencję mistrzowską, obecnie trzeba ich rozegrać trzy.  Odejście 
od MPS podyktowane było również naciskiem wyrównania szans wszystkich zawodników, bo mężczyźni nie mogli 
grać w MP Kobiet, a kobiety mogły w MPS. 
Wnioski o dopuszczenie mężczyzn do MPK wywoływały uśmiech.  Likwidując MPS wprowadziliśmy Mistrzostwa 
Polski Tripletów, co dodatkowo zapełniło kalendarz.  Jednak podział na regiony i zdublowanie imprez  tripletowych  
doprowadziło do organizacji małych imprez.  
   Wprowadzając system podziałów regionalnych pomysłodawcy chcieli zagwarantować wszystkim graczom zbliżone 
warunki startu w imprezach mistrzowskich.    
Zalety:  1. oszczędność pieniędzy i klubów; 
              2. oszczędność czasu dla tych, którzy odpadli.  
Nowy system zrealizowano częściowo, rozpoczynając od stref, co jest wadą.  
Podsumowanie ilościowe różnych imprez dało wynik od 25 do 85 drużyn uczestniczących, jednak uczestnicy tych 
imprez grają w całym kraju.         
Frekwencja zawiodła jedynie w grach mistrzowskich, ale zawód jest pozorny, bo w ogóle rozgrywek tripletowych 
wystartowało 297 osób.  
To jest zaleta. Pojawiły sie i wady.  Terminowe, regulaminowe i lokalizacyjne. Trzeba je poprawić, nie likwidując 
systemu, bo już są jaskółki czyniące wiosnę (drużyna Korniłowicz – Markiewicz).  Trzeba więc poprawiać system, nie 
likwidując go.   
Puchary Polski dają szansę gry każdego z każdym, więc i ten fragment rozgrywek należy utrzymać. 
    Marcin Rutkowski – uszczypliwe uwagi wobec Prezesa i prośba o odpowiedź czy jesteśmy zadowoleni z 
regionalizacji.  Mnie nie interesuje granie w turniejach dziesięciodrużynowych.  Może lepiej grać w parku.  
Zbierajmy się wiec w jednym miejscu w Polsce, a gdy zabraknie miejsca dzielmy gry na części.  
    Marek Markiewicz – krótko,  dwie skrajne tezy próbujące odpowiedzieć na pytanie o wyczyn lub rekreację.  Prezes  
powtórzył  ubiegłoroczne argumenty, które przekonały Kongres w Soplicowie. Nie dyskutuję z liczbami, bo to nie o to 
chodzi.  Regiony wprowadzono w celu wyłonienia reprezentanta na MŚ singlistów.  Na Kongresie Prezes posłużył się 
liczbami, które posłużyły przekonaniu zebranych. Skoro Kongres wprowadził te zmiany, to pytam obecny Kongres czy 
osiągnęliśmy to co obiecywał Prezes.  Chcę grać w kulki, ale dla mnie od lat najważniejszy jest awans do finału i to że 
udaje mi się wygrać  z Teuflem daje mi ogromna satysfakcję. Obecnie zdeprecjonowaliśmy wartość gry w finale. Czy 
nadal należy eksperymentować?  Co dało wprowadzenie tych wielostopniowych eliminacji poza zamieszaniem?  



    Maciej Żlobiński – nowy system, gdy rozpoczynamy grę bez licencji pozwala zyskać nowych graczy, a również 
pozwala zaktywizować i zmotywować nowych graczy.  Problem  polega na zbyt szybkim tempie wprowadzanych 
zmian.  System ma sens wtedy gdy w pierwszym jego etapie schodzimy bardzo nisko.  Jednak ranga wejścia do finału 
MP spadła i tu trzeba coś zmienić.  
    Piotr Longosz – trzeba jednak liczyć kilometry,  
    Grzegorz Kurowski  - na kongresie wyrażałem obawy, jednak w tym momencie liczby mnie przekonują.  W innych 
dyscyplinach sportowych rozpoczyna się od najniższych szczebli. Jest dużą pozytywna różnica.  
     Wioletta Śliż – zapytanie,  mamy w pamięci MPS i zadałam sobie trud graficznego zobrazowania,  czy  jesteśmy 
skłonni uczestniczyć we wszystkich rozgrywkach.   Jeśli strefy nie miały obsady, to jak zapełnić region?  Operujemy 
liczbami, kilometrami, ale nie myślimy o ludziach.  Wadą jest możliwość eliminacji poprzez okoliczności.   
    Jan Neugebauer – system nie jest kompletny i gotowy.  Eksperymentujemy.  Dyskusje głównie z Tomaszem 
Lipczyńskim, prowadzą do wniosku, że trzeba wprowadzać zmiany w warstwie organizacyjnej, ale i mentalnej 
(dlaczego region nie może być turniejem otwartym?).  Na przykład miejsce w turnieju powoduje motywację do 
udziału w następnym, więc i zakupu licencji.  
Trzeba wprowadzać zmiany, uwzględniając również  procentowe „etaty” dla regionów mniej i bardziej 
utytułowanych miejsc Polski.  Wciąż szukamy właściwych rozwiązań.   Szukajmy razem, a nie pokazujmy palcem ludzi 
omylnych.  Dyskutujmy.  Kształtowanie petanki polskiej to proces.   
    Marcin Rutkowski – uwaga do Piotra Longosza, że nie ma racji w sprawie odległości.  Żeby konfrontować ludzi to 
trzeba przejechać jakieś kilometry.  Efekt jest taki, że kilkanaście weekendów trzeba zmarnować na małe turnieiki. 
Jeśli ten system ma pozostać to ja zrezygnuję, mnie to nie rajcuje.  Brakuje oferty dla innych graczy niż kadrowicze.  
Panie Prezesie co mi Pan proponuje?  
    Wioletta Śliż – fatalne nastroje wśród startujących kobiet w regionach.  Brak adrenaliny, degrengolada.  Ny też 
jeszcze żyjemy innym życiem, a moim przyjaciołom nie jestem w stanie wytłumaczyć dlaczego tyle czasu poświęcam 
na kulki, z systemu wynika,  że muszę ciągle grać.    
    Jan Neugebauer – kwestia wyboru.   
          (Słychać szmer oburzonych)   
    Maciej Żłobiński  - zamieńmy słowo eliminacja słowem kwalifikacja i realizujmy system w pełnym wymiarze.  
Najlepszym przykładem jest najbardziej obecnie aktywny katowicki gracz.  Oddzielmy system dla kobiet od systemu 
dla mężczyzn.      
     Grzegorz  Kurowski – również zauważam problem obowiązkowych gier dla juniorów i kobiet . Na MPS-ach grali 
juniorzy we własnych składach, ponieważ brakuje innych imprez.  Trzeba skoncentrować sie na tych sprawach, a nie 
debatować o jednym turnieju.  
     Piotr Milicki – byłem kiedyś rozdwojony. Teraz myślę, że 15 drużyn w turnieju to za mało, ale trzeba realizować 
założenia ewolucyjnie.  Trzeba zmniejszyć ilości finalistów, żeby była walka o awans.  Praca musi trwać kilka sezonów. 
     Jan Neugebauer – musimy funkcjonować w prawdzie, bo inna droga zawsze źle się kończy.  Miejsca zajęte przez 
polskich reprezentantów w Nicei  na  IMŚ potwierdzają słuszność drogi.  Gdy opieraliśmy system oceny o MPS to była 
jedyna impreza, która mogła taka ocenę sformułować.  Teraz imprez jest więcej.  Polacy w petance według 
niektórych traktowani jesteśmy jak bambusy, a nasz problem polega na tym, że nie cenimy swoich sukcesów. 
Idziemy tropem urzędników, którzy nie doceniają wyników z innych imprez, chcą jedynie medali na imprezach 
głównych.   
To co się dzieje obecnie daje nam nieco szans, bo możemy startować z niższego pułapu, ale wynik z Millau nam daje 
wiedzę i nadzieję. Nie chcemy sami sie cenić, to nikt nas nie będzie szanował.   
Jednak w Millau telewizja francuska pokazywała polski mecz w 7 rundzie.  Dzisiejszy system  daje więcej szans ocen, 
chociaż jedna z gier będzie zlikwidowana. W roku 2016 nie rozegramy  MPT.   Wspólne granie kobiet i juniorów z 
mężczyznami daje szansę na trudne gry, a o to właśnie chodzi.  Dzisiejszy system ocen opiera się już nie tylko o grę w 
tripletach.  Zmuszenie kobiet i juniorów do wspólnych  gier to jedyna szansa na podniesienie poziomu tych 
zmuszanych. Kalendarz się w ten sposób przeładowuje, ale tylko dla tych, którzy chcą grać we wszystkich kategoriach 
i tylko dla tych, którzy awansują.  A jak będzie wyglądał turniej?  Tak jak zobaczy go organizator, bo to on powinien 
odpowiadać za poziom i jakość organizacji.   
Kadrowiczom nieco odchudzimy starty obowiązkowe, zwiększenie punktacji za  poszczególne  gry powinno 
zlikwidować wiele wątpliwości.  Marsz w stronę skracania,  komasowania turniejów prowadzi do  propozycji  nie do 
przyjęcia:  czterodniowy turniej przed Pałacem Kultury powinien dostarczyć  wiedzę o najlepszych graczach we 
wszystkich kategoriach – osobiście nie mogę tego zaakceptować.   
Jednak dziś złożono na nas nowe obowiązki, a dla niektórych z nas gra w kule zaczęła być pracą. I tak musimy do tego 
podchodzić.    
    Adam Szadkowski – stanowisko klubu UPKS „Bula”:  



 - po pierwsze – statystyka kłamie, jeden przykład:  liczba zawodników w wielu zawodach  nie może być  
porównywana ze startem w jednych MPS; 
- po drugie trzeba wrócić do MPS, utrzymać PP – tych zawodów jest dziesięć, wyczynowych zawodów,  sędziowanie 
profesjonalne skierujmy do MP,  openy muszą żyć swoim życiem.  
-regionalizacja nie wpływa na podniesienie umiejętności zawodników i nie ma związku z wynikami  rozgrywek.  
    Jan Neugebauer – proszę te tezy udowodnić.   
    Marek Markiewicz – uznane sukcesu Chmiela w Nicei jako sukcesu regionalizacji jest taka samą demagogiczną tezą 
jak teza, że Mateusz Markiewicz i Korniłowicz spotkali się i grają dzięki regionalizacji.   To jest fałszywa teza.  
    Jan Neugebauer – potwierdzam to. 
    Adam Szadkowski – unikajmy jednostkowych przykładów.  Nie ma dowodów,  na przekładanie się regionów na 
wyniki kadry.  
    Jan Neugebauer – poproszę jednak o dowody na brak związków  pomiędzy pracą w regionach na sukcesy kadry lub 
reprezentantów. 
    Adam Szadkowski – nie ma jednak dowodów. 
    Jan Neugebauer  - w druga stronę też dowodów brak. Argumentacja przeciwna regionom oparta jest jedynie na 
emocjach: przywiązaniu do jakiejś formy rozgrywki to jedynie przyzwyczajenie.  Organizacja MPS w trzech 
dyscyplinach dałaby w takim układzie 12 terminów, dlatego system stopniowy, który na kolejnych szczeblach 
angażuje tylko część zawodników jest  lepszy.  
     Mariusz Stawicki – jedno trzeba wyjaśnić, Jan  sugeruje związek  chłopaków z Białegostoku z regionami. Jedno jest 
pewne,  zostali zauważeni w trakcie gry w regionie i tylko dlatego możliwa jest współpraca ze sponsorem.   W trakcie 
innych imprez prawdopodobnie  nie doszłoby do spotkania i inwestycji Norco.  Awans tych ludzi w rankingu też są 
efektem regionów i to są dowody.  Druga sprawa powoduje mieszane uczucia, ponieważ jako zwolennik 
regionalizacji jestem rozczarowany frekwencja i sposobem przeprowadzania awansów.  
Pytanie dlaczego ludzie nie korzystają z awansów i myślę, że to nie chodzi o wady systemu, a raczej o wady jego 
realizacji: kalendarz, odległości itp. Trzeba coś zmienić, a nie likwidować.  Na ocenę trzeba czasu i pracy nad nim.  
Awans musi być zaszczytem – może trzeba ograniczyć ilość drużyn w finale? 
Wątpliwości też budzi udział kobiet i juniorów w regionach, ale jak nie będą grali w regionach to gdzie?  Być może 
najważniejsze jest poczucie niespełnienia, bo frekwencja mała, ale z drugiej strony gdyby awans był bardziej 
ograniczony to cel zostanie osiągnięty.   
    Grzegorz Dróżdż – ograniczamy czas wypowiedzi do 1 minuty.  
    Grzegorz Kurowski – idźmy do przodu, poproszę o propozycje dla kobiet i juniorów. Teraz tego nie widać.   
    Tomasz Lipczyński – Jesteśmy przeciw regionalizacji. Może są inne systemy?  Do MPS też nie warto wracać. Może 
trzeba  spróbować  skrócić system.  Kobiety i juniorzy również mogliby grać w skróconym systemie.  Sobota, niedziela 
i koniec.  
    Karol Szulc (?) – ograniczmy grę do stref. Może trzeba zmniejszyć ilość awansów, ale nie ma sensu rozgrywać 
eliminacji w regionach.  
    Piotr Longosz – Nie chcę dyskutować o regionach, dla mnie to jest ważne, bo chodzi o ograniczenie kosztów. Tutaj 
chcę powiedzieć, że nie zgadzam się z takim systemem, bo są lepsze.  Wszystkie systemy są brane z innych dyscyplin.  
Proponuję ograniczyć rywalizację do dwóch drużyn.  Mówię poważnie.  Nasze rozgrywki  powinny zostać ograniczone 
do ligi rozgrywanej  w ramach spotkań dwugodzinnych. Rozważmy czy nie oprzeć siły petanki na spotkaniach 
ligowych.  
    Wioletta Śliż – może inne kluby zechcą zająć stanowisko?  Mało jest miejsc w kalendarzu  do zorganizowania  
openów w starej formule.  Żywiec  zawsze był daleko, dlatego rozumiemy problem odległości.  Nie wyobrażam sobie 
zamiany festiwalu na jakąś eliminację.  
    Marek Markiewicz – My jako klub uważamy, że MPS powinny być rozgrywane na zasadzie trzech eliminacji  północ 
– południe - centrum     W dubletach i singlach nie ma potrzeby dublowania MP z PP,  natomiast jeśli chodzi  o 
dublety i single to sobota eliminacje, a niedziela finał.  
    Grzegorz Kurowski -  Nie możemy ograniczać startów, bo chcemy być sportem kwalifikowanym i musimy 
prowadzić rywalizacje w kategoriach takich jakie prowadzi świat. 
    Maciej Żłobiński  -  Dlaczego mam uczestniczyć w małym turnieju?  Z tego powodu  czołowe drużyny piłkarskie 
muszą grać z „małymi”. Pojawiają się nowe dyscypliny na świecie:  miksty, dublety,  single i trzeba się dostosować.  
    Jan Neugebauer – chciałbym żeby wszyscy  zauważyli moja uwagę do Adama Szadkowskiego – regiony nie są 
zrobione przeciwko komuś, regiony są zrobione dla.  Przykład  młodych ludzi z Białegostoku jest dobrym przykładem, 
bo oni przecież grali w kule, ale nie grali w Polsce. Z racji odległości od gier polskich byli odtrąceni. Nie pamiętacie 
historii z MPK w Gibach? Okazało się, że Giby do Wrocławia maja blisko, ale Wrocław do Gib nie.  Główne cele 
regionów są dwa – po pierwsze maja zgarnąć zawodników, którzy boją się niepotrzebnie udziału w ważnych 
imprezach.  Po drugie jeśli my się decydujemy na regiony, to PP jest formułą spotkania z graczami z innych stron.  Nie 



występujemy przeciwko   imprezom tradycyjnym, openom, MPS-om i doprobkowi PFP. Próbujemy zawalczyć o 
nowych graczy.  Holendrów jest 17 milionów i mają 65 tys. Licencji. Nas jest 38 milionów i mamy licencji 1300. 
Dlaczego?  Z naszego punktu widzenia, fanów kulek, zdecydowanie większa ilość Polaków powinna grać.   Jednym z 
mechanizmów pozyskiwania nowych graczy jest podział naszej głównej  imprezy na części.  Siatkarze jadą na 
czterodrużynowy turniej przedolimpijski i nikt z nimi nie będzie dyskutował. A my dyskutujemy.  Jeśli tu to dobrze,  
gorzej gdy dyskusja przenosi się na boiska.   
    Wioletta Śliż – czas powstania federacji może mieć wpływ na ilość graczy.  Rolą naszą jest promowanie medialne 
naszej gry. Co my jako federacja robimy by pokazać się światu.  
    Jan Neugebauer - od 88 roku nastąpiły moje  osobiste kontakty z Holendrami. O kulkach wtedy sie nie mówiło i nie 
było ich widać. Gdy znowu pojechałem tam w 2005 roku, kule juz były obecne w wielu miejscach.  Coś w sposób 
istotny się zmieniło.  To jest chyba kwestia zrozumienia przez rządzących tego, że ludzie zajęci sportem nie mają 
czasu chorować i narzekać.  Więc może zamiast wydawać miliardy na służbę zdrowia wydać miliony na nas.  Ale tu 
spotykamy się z niezrozumieniem, a piłka jest w naszym ogródku.   
Pracownicy  MSiT zadają nam pytania o rozgrywki i śmieją się gdy słyszą, że gramy w czterech imprezach 
mistrzowskich. Gdy Boniek pyta dziennikarzy o ilość meczy rozgrywanych dziś w Polsce, to z uśmiechem może im 
wyjaśnić, że nie mniej niż 8 tysięcy,  a co my moglibyśmy powiedzieć w takiej sytuacji?  Z takiego powodu 
ponumerowaliśmy mecze na turniejach.    
Nie liczymy też ile wydajemy pieniędzy na kule. Kadra do dziś wydała 155 tysięcy, a reszta?  Cyrk kosztuje. Jeśli 
chcemy  ograniczyć  koszty o połowę to zróbmy to.   
Nie mamy odwagi się rozbudowywać.  Nie zaciągniemy kredytów, nie zorganizujemy sekcji juniorskich. Mamy 
pieniądze na koncie, ale nie wiemy po co.   
Ktoś proponuje: nie ma juniorów składka razy pięć.  Mówię odejdą kluby. No to co odpowiada rozmówca – 
zostaniemy w dziesięć klubów, ale sportowych.   Może?  
Może podzielić się na części : sportową i rekreacyjną.  Nie mamy korzyści z naszych członków pracujących w sporcie i 
oświacie.        
    Celina Lichnowska – na regiony jest zbyt wcześnie,  dlatego że nowi gracze nie mogą sobie poradzić z lepszymi 
drużynami u siebie. Regiony zabrały im szanse na grę w finałach.  
    Jan Neugebauer – może trzeba  złożyć  wniosek w tej sprawie.    
    Jerzy Panek – chciałbym wypowiedzieć się w sprawie regionów,  z awansu wyeliminowały nas koszty i złe podejście 
do regulaminu – brak zmian. Ilość miejsc w finale powinna być taka sama dla każdego regionu.     
 
Po wystąpieniu Jerzego Panka Przewodniczący obrad ogłosił 15 minut przerwy.  
 
       Przewodniczący Grzegorz Dróżdż – rozpoczynamy kolejną godzinę obrad. Z mich obserwacji wynika, że 
dyskutanci raczej nie przekonają się do wzajemnych racji, ale też ze statutu naszej organizacji wynika, że to Zarząd 
prowadzi i ponosi odpowiedzialność za rozgrywki. Moja propozycja jest taka by złożyć odpowiednie wnioski,  jeśli 
ktoś z Państwa uważa, że zasady należy zmienić.  Istnieje też możliwość zwołania kolejnego Kongresu dla 
rozstrzygnięcia spornych kwestii.    
Zarząd jednak  odpowiedzialny jest za prowadzenie rozgrywek.  Proponuję skupić sie na złożeniu wniosków na koniec 
Kongresu.  
    Jerzy Krawczyk  - przegłosujemy te wnioski i co?  
    Grzegorz Dróżdż – Zarząd deklaruje, że słucha tego co mówią delegaci i co zgłaszają kluby. 
    Jerzy Krawczyk -  A jeżeli to słuchanie będzie wybiórcze to jak maja się zachowywać delegaci? 
    Andrzej  Śliż – będzie dalej tak jak jest.  
    Jan Neugebauer – chciałbym wyjaśnić,  że poprzedni Kongres pytany był o nowy system rozgrywek i głosami 35 do 
19 jeśli dobrze pamiętam, poparł proponowane rozwiązania.  Pana Śliża nie było na poprzednim Kongresie, ale Pan 
Krawczyk był i powinien to pamiętać.  Zebraliśmy się dzisiaj w celu omówienia spraw bieżących, a Zarząd  czeka na 
kolejne instrukcje, które powinien otrzymać od zebranych, jeden dezyderat,  który padł z ust Celiny Lichnowskiej 
Zarząd najprawdopodobniej poprze, to już teraz wiadomo.  Czyli kobiety w eliminacjach  MP  Kobiet zagrają jedynie o 
rozstawienie, a nie o kwalifikację.       
    Rafał Teufel – system rozgrywek mistrzowskich trzeba ograniczać, a koncentrować się na turniejach openowych 
lub klubowych jak NORCO. To poważnie ograniczy koszty i ułatwi organizację. Obecna organizacja jest super i ekstra, 
tylko jak będzie nas z dziesięć tysięcy.  
    Maciej Żłobiński -  Puchary Polski to już tradycja więc powinny być organizowane.   
    Jan Neugebauer – MPS a Norco  - główna różnica polega na nagrodach. Jeśli nasz system stanie sie komercyjny, to 
też będzie cieszył się komercyjnym zainteresowaniem.  Trzeba próbować dojść do takiego stanu.  



    Piotr Milicki – Luboń podobnie organizuje Inter  Marche Cup.  To jest właściwy sposób promocji, który oddolnie 
zachęca ludzi do gry.         
    Marcin Rutkowski – ze zdumieniem słucham, że oddolne inicjatywy ściągają ludzi do gry. Jaki związek ma 
organizowanie regionów z popularyzacja gry?  
    Piotr Milicki – gra dla amatorów organizowana przez klub to całkowity początek, bez licencji, rankingu. Sam 
początek.  
    Stefan Bartkowiak – Śrem zaistniał bo zapał został  ubrany w system ligowy.  W tej lidze grało do 100 ludzi. Ruch 
się załamał, ale pozostali gracze zainteresowani wyczynem.  Błędy kierownictwa nie powinny wpływać na ocenę 
zjawiska.       
    Jerzy Krawczyk – granie u siebie to rzecz lokalna, ale powoduje chęć treningu.  
    Grzegorz Dróżdż – proponuje zamknąć dyskusję na ten temat oraz propozycje innych rozwiązań zawrzeć  we 
wnioskach, które przegłosujemy na końcu.  Teraz proponuje przejść do kolejnego tematu jakim jest  
2. Omówienie Kalendarza Imprez na rok 2016.   
    Jan Neugebauer – system rozgrywek jest ustalony i opisany w regulaminach. Zarząd ogłasza podział na regiony 
oraz może zawiesić najniższy szczebel.  Obecny kalendarz opracowany jest przy założeniu rozgrywania turniejów na 
wszystkich szczeblach. Nowe założenia kwalifikacyjne odnoszą się do sił regionów i stref określonych na dzień 15 
listopada 2015.  Błędem chyba było odnoszenie ilości awansów jedynie do grupy najlepszych zawodników, a nie do 
ogółu.  Trzeba doprowadzić do sytuacji, w której kto uzyska kwalifikację ten gra, a inni nie grają.  Trzeba też 
doprowadzić do możliwości uzupełnienia składu przed zawodami, by uniknąć kłopotów losowych.  Pytanie kto 
dokonuje zmiany – zespół czy kapitan zespołu.  Rezygnacja z regionów powoduje próbę budowania piramidy od góry.  
System MPS prowadził do zawężania grupy uczestników.  
Jesteśmy za starzy i mamy kłopot z odmłodzeniem składów.     
Kalendarz zachowuje PP, regiony i rozrzuca imprezy po wszystkich miesiącach.  
Istnieje też  propozycja  zmian w Regulaminie Turniejów Rankingowych, tak by zmiana przed turniejem była możliwa.     
Krytyka skierowana do MPS polegała na spłaszczaniu ilości zawodników do stałej grupy uczestników.  Nasza grupa się 
starzeje, a my nie szukamy sposobu na naturalny proces odmładzania.  
Szukanie nowego rozwiązania nie powinno budować konfliktu ponieważ jest pro–rozwojowe.  
    Jerzy Krawczyk – obserwuję  co teraz się dzieje, że bardzo mało drużyn gra.  
    Grzegorz Dróżdż – sprawa kalendarza jest istotnie związana z systemem rozgrywek, dlatego jest pytanie czy 
chcemy kontynuować rozmowę na ten temat? 
    Jan Neugebauer – przy układaniu kalendarza popełniliśmy błąd, nie zwracając uwagi na termin ME Kobiet.  
Zawodnicy dokonali poprawki i są w jej posiadaniu.  Możemy teraz pokazać ich wersję. 
    Wioletta Śliż – siedzimy tutaj podczas Kongresu i rozmawiamy, ale stwierdzamy, że kolejna uchwała kongresu nie 
jest realizowana, a jest związana z terminem ogłoszenia konkursów na organizacje imprez i warunków konkursu.  
Koniec listopada był ostatecznym terminem  i pytanie do prawników jak mamy wyegzekwować prawo?  
    Andrzej Śliż – pytanie do Przewodniczącego – co z wnioskami, które nie będą zrealizowane.  Jak reagować jeśli 
wnioski nie będą sie pokrywały ze słowami Pana Prezesa? Może niepotrzebnie tracimy czas?  
    Jan Neugebauer – zgadzam się z tym, część ludzi na pewno starci czas. 
    Andrzej Śliż – ja rozumiem,  że Pan Prezes  się okopuje na swoich pozycjach, zgodnie z prywatnym interesem.  
Pytanie czy wnioski, które tu leżą, przegłosowane zostaną wprowadzone, bo jeśli nie to tracimy czas.    
    Jan Neugebauer – w większości tych zawodów nie będę brał udziału, więc  nie mam żadnego interesu w kreowaniu 
własnych terminów.   Proszę więc nie zarzucać mi prywaty.  
    Wioletta Śliż – czy uchwały będą realizowane?  Na przykład ta o ogłoszeniu konkursów.    Według dotychczas 
przyjmowanych  zasad  datą zamykania kalendarza  wraz z wykazem klubów organizatorów była data 30 listopada.  
Pytanie do prawników:  jakie mamy możliwości wyegzekwowania naszego prawa od Zarządu? 
    Jan Neugebauer – Najprawdopodobniej nie będzie w tym roku konkursów, ponieważ powszechna demokracja w 
tej sprawie przyniosła fatalne efekty.  Większość turniejów zawędrowała na kraniec Polski, do jednego organizatora i 
to nie było dobrze postrzegane w klubach, a poza tym nie osiągnęliśmy efektów, które chcieliśmy osiągnąć.  Nie 
wiem też  czy zapisy statutowe mówią o konieczności organizowania konkursów.  Czy jest też taka uchwała 
Kongresu? Proszę nam wskazać takie miejsce.   
    Wioletta Śliż – Czym jest uchwała Kongresu?  
    Artur Gickel – No właśnie?  
    Andrzej Śliż – Czy to jest prywatna firma, czy wy  realizujecie swój własny interes?  
    Jan Neugebauer – Proszę się nie denerwować, a pytanie o realizację prywatnych interesów mogę skierować 
również do Państwa.  Tak możemy się przerzucać.  
Zależy nam na tym by polscy organizatorzy wywiązywali się ze swoich obowiązków. Jeśli przyjeżdżam na finał MP, a 
tam nie ma flagi, nikt nie odgrywał hymnu, zawodnicy grają w strojach jak z targowiska, jeżeli nie wszyscy są trzeźwi, 



to Zarząd musi reagować na to również w kontekście konkursów.  Wciąż nie wskazaliście Państwo dokumentu, który 
nakazuje organizacje konkursów, a statut wyraźnie wskazuje odpowiedzialność  Zarządu za realizacje tej sprawy. 
    Wioletta Śliż – istotą tej sprawy jest realizacja postanowień Kongresu.  
    Jan Neugebauer – to jest temat na inną dyskusję. Już niedługo będzie kolejny Kongres i będzie szansa na nowy 
wybór.  Osobiście jestem zwolennikiem ominięcia procedury konkursowej w tym roku.  Wiemy komu powierzyć 
organizację, żeby turnieje wyglądały dobrze i  żebyśmy mieli media po swojej stronie.   Były juz przypadki rezygnacji z 
PP bez brania odpowiedzialności i bez ponoszenia konsekwencji.  
    Jerzy Krawczyk – to na jakiej zasadzie będą podejmowane decyzje? Inwestycja dzierżoniowska nie będzie miała 
odzwierciedlenia w wyniku konkursów?  
     Adam Szadkowski -  chciałbym przypomnieć ,  że  jesteśmy zgromadzeniem władczym. Kompetencje Kongresu są 
niezmienne dla rodzajów turniejów.  Tematy Kongresu były znane przed  rozpoczęciem obrad. Jeśli  Zarząd chce 
odstąpić od konkursów to powinien zapytać zgromadzenia o taką możliwość.  To co uchwali Kongres musi być 
istotne, jeśli nie to jedziemy do domu.  
     Marek Markiewicz – osobiście też nie jestem zwolennikiem konkursów, ale póki co jest uchwała, która 
zobowiązała Zarząd do organizacji konkursów i ogłoszenia wyników do 30 listopada.  
    Artur Gickel – Proszę Jana żeby zrozumiał, że Zarząd musi wykonywać to co tutaj wymyślimy, bo Kongres decyduje 
o kierunkach rozwoju PFP. 
    Jan Neugebauer – statut został opracowany przez poprzedni Zarząd, a ocena dokonywana jest poprzez udzielanie 
absolutorium. Raz już takiego absolutorium nie udzielono.  Dzisiejszy Kongres jest dowodem na realizację postulatów 
o jawności i powszechnego uczestnictwa w zarządzaniu  federacją.  Więc muszę odrzucić  oskarżenia o manipulacje i 
ręczne sterowanie.  W sprawie konkursów chodzi o ocenę tego jak do tej pory działały komisje konkursowe. 
Najlepszym dowodem jest sytuacja z roku 2015.  Każdy organizator poprzez organizację imprezy mistrzowskiej 
powinien dążyć do  zaprezentowania swoich najlepszych możliwości  przed środowiskiem. Z tego powodu wielu 
organizatorów traktuje taki turniej jako zobowiązanie, często dokładając do tego.  Tymczasem w roku 2015 wiele 
imprez służyło zdobyciu środków na utrzymanie klubu.   
Jeżeli zapomnimy o tej sprawie, a teraz założyliśmy bardzo wstępnie, że można zorganizować turniej poza swoją 
siedzibą.  
    Artur Gickel – przecież nikt nie broni Zarządowi zorganizować turniej open w Chęcinach. Jeśli klub organizuje 
imprezę to słusznie chce na tym zarobić.  
    Grzegorz Dróżdż – pozwólmy skończyć Prezesowi.  
    Jan Neugebauer -  każdy ma prawo mieć jakiś pomysł.  Jeśli chcemy organizować PP jako imprezy nie tylko polskie, 
to dlatego że poszukujemy konfrontacji z zawodnikami lepszymi od nas.  Dlatego pomysł organizacji turniejów w 
miejscach atrakcyjnych dla obcokrajowców uważam za słuszny.  Czy skutki obecności Francuzów w Jedlinie są 
odczuwalne?  Czy ich obecność podniosła rangę turnieju? Według mnie tak sobie, ale według zawodników była to 
sprawa bardzo istotna, bo tego typu kontakty ograniczają w poważnym stopniu stres startowy.   Szukamy więc 
rozwiązań, które podniosą poziom rywalizacji w kraju idąc tropem władz światowych i europejskich, bo imprezy 
główne realizowane są przez  gospodarzy pod czujnym okiem władz.  Posługując sie tego typu postępowaniem 
chcielibyśmy iść tym tropem.  
    Grzegorz Dróżdż – nie jestem prawnikiem, ale chciałbym zwrócić uwagę na to, że zgodnie ze statutem to Zarząd 
odpowiedzialny jest za organizację rozgrywek, a uchwały Kongresu nie mogą być sprzeczne ze Statutem PFP.    Czyli 
jeśli Kongres ma rozszerzyć swoje uprawnienia to musi dokonać zmian w Statucie.  
    Marek Markiewicz – nie trzeba tego robić, należy jedynie odpowiednio formułować wnioski. Jeśli Kongres 
zobowiąże Zarząd do opracowania jakichś dokumentów, to nie ma sprzeczności.  
    Grzegorz Kurowski -  możemy zobowiązać Zarząd by zorganizował konkurs na imprezy mistrzowskie, a PP  zostawić 
w gestii Zarządu, by realizował wizję gier w atrakcyjnych miejscach.  
    Jan Neugebauer – pytanie: czy Państwo zdajecie sobie sprawę z tego w ilu imprezach nie było obsady uzyskanej z 
konkursów, a imprezy organizowano na polecenie Zarządu?  Nie jest prawdą, że zostaliśmy zasypani  propozycjami, a 
prośby Zarządu realizowały : Lisków, Gdańsk, Ciechanów, Jedlina, Chojnice.  Proponuję wiec spokój w ocenie tego 
zjawiska.  
    Marek Markiewicz – diabeł leży w szczegółach, czyli w procedurach, a Kongres oczekuje od Zarządu takiego 
formułowania zasad by były atrakcyjne dla organizatorów.  
    Piotr Milicki – wyobraźmy sobie, że trzeba zorganizować  trzydzieści imprez, a chętni są do organizacji dwudziestu. 
To co z dziesięcioma? Nie robimy ich, czy też Zarząd ma biegać i prosić?   
    Artur Gickel – i właśnie o tym rozmawiamy. Może za dużo jest tych imprez?  
    Jan Neugebauer – nieobecność Karola jest usprawiedliwiona,  jednak opracował on zbiór zasad, które powinny być 
spełniane przez turnieje.  Organizatorzy w tym roku ponosili obciążenia nierównomiernie, bo cztery główne imprezy 
odbywały się na przykład w Żywcu. Nie zauważamy tego oficjalnie bo Zarządowi brakuje czasu na dobre 



przygotowanie dzisiejszej imprezy. Ważniejsze są wnioski konkursowe i pozyskiwanie środków lub sporządzenie 
dokumentacji wymaganej prawem.  Wiemy, że wszystko można przygotować lepiej, ale i tak wyżej cenimy spotkanie 
w gronie osób, które chcą rozmawiać. Wyniesiemy z tego większe korzyści,. Nie dziwcie się, że próbujemy przekonać 
Państwa do  uatrakcyjnienia zawodów, do podnoszenia skali trudności.   Nie sprowokowaliśmy mechanizmu 
właściwych ocen pracy sędziów i organizatorów.  W tych sprawach kierujemy się emocjami.  Próba oparcia się na 
wąskim gronie specjalistów jest rozwiązaniem lepszym niż bazowanie na emocjach.  Przed konkursem składane są  
deklaracje, których nie weryfikujemy po zawodach.  Dla zawodników nie ma różnicy czy uczestniczy w imprezie 
konkursowej, czy też w takiej, którą organizuje sie na prośbę, chyba że któraś z nich zostanie zorganizowana lepiej.  
Obecnie instrumenty  nas  nie zadowalają.  Jednak mimo krytyczne j oceny wielu sytuacji, jak zwykle Zarząd zastosuje 
się do woli Kongresu we wszystkich sprawach, w których Kongres się wypowie, jeśli tylko będzie taka możliwość.   
    Grzegorz Dróżdż – Prezes zadeklarował wykonywanie uchwał Kongresu we wszystkich sprawach 
przegłosowywanych przez Kongres. Zamknijmy więc ten temat i rozpocznijmy obrady na temat  rankingów.   
 
3. rankingi 
    Bogusław Biel – mamy narzędzie do prowadzenia rankingów, natomiast stosowanie tego na przestrzeni dwóch 
sezonów powoduje konieczność wprowadzenia korekt.  W obecnym sezonie mogliśmy operować  siłą turnieju. 
Znamy obecne współczynniki, ale te możemy stosować dowolnie. 
Zależy to jedynie od woli zarządców.   
Problemem jest sposób oceny co jest, a co nie jest turniejem rankingowym. W tym sezonie kilkukrotnie planowany 
turniej nie został zaliczony do takiej grupy.  Powodami były błędy w wynikach lub nieterminowe dostarczanie 
dokumentacji. 
Pojawiły sie propozycje by w terminach  imprez mistrzowskich  nie można było organizować innych turniejów 
rankingowych.   
Kolejną propozycja jest rozdzielenie turniejów amatorskich od wyczynowych.  Do tej pory nie prowadziliśmy takiego 
rozróżnienia. 
    Artur Gickel  - turnieje mistrzowskie gwarantują punkty podwyższone, a rankingowe normalne. Dlaczego to w 
czasie finałów nie można grać?  
    Bogusław Biel – chodziło mi o ograniczenie imprez rankingowych, gdy turniej rankingowy konkuruje z imprezą 
mistrzowską, jak na przykład Krasnal we Wrocławiu. 
    Jan Neugebauer  -  to, że we Wrocławiu odbywał sie turniej w konkurencyjnym dla MP w strzale terminie nie 
spowodowało odebrania punktów rankingowych.  To organizatorzy zlekceważyli procedury nie przysyłając wyników 
przez długi okres.  Były monity, nie zadziałało. W przypadku Mielna wyniki były nierzetelne.  Inna byłaby sytuacja 
gdyby problem techniczny został opisany w protokole z zawodów, ale takiego opisu nie było. Reakcję Zarządu 
spowodował protest uczestnika turnieju.  Ta sprawa jest materiałem do wypracowania instrukcji Kongresowej na ten 
temat, ponieważ również w Żywcu nie spełniono wymogów, ale kłopot dotyczył jedynie organizatora. Brak nam 
narzędzia do ochrony interesów zawodników.      
    Bogusław Biel – jest przyjęty system wyliczania siły turnieju. Pytanie jest czy to właściwa metoda gdy  w turnieju 
nie uczestniczy 16 zawodników z rankingiem.  Siła w takim przypadku jest zaniżana, pytanie więc czy nie można 
wprowadzić zasady, że o sile turnieju decyduje średnia siła wszystkich uczestników turnieju.  To jest alternatywna 
propozycja do obecnej, bo z doświadczenia wynikają krytyczne oceny.  Technicznie każda  modyfikacja jest możliwa. 
    Artur Gickel – jaki  jest czas do nadesłania wyników z turniejów? 
    Jan Neugebauer – precyzyjnie określa to Regulamin,  również my nie przestrzegamy tego z żelazną konsekwencją, 
ale w trakcie tygodnia musza wyniki dotrzeć. 
    Artur Gickel  - czy zdarzyło się, że jakiś turniej został zaliczony pomimo spóźnienia o więcej niż tydzień? 
    Jan Neugebauer -  nie było takiego przypadku.  
W wielu miejscach nie stosujemy regulaminów literalnie, a często mamy „praktyczną” rację.  Nie staramy się by być 
bardzo policyjnym państwem i ten nasz pomysł, żeby odejść od konkursów przy organizacji turniejów też wynika z 
pewnego doświadczenia.  Gdy organizowaliśmy zakup programu do obsługi  turniejów od pierwszego momentu 
wiedzieliśmy kto wygra, ale przyzwyczajenie do konkursów zmusiło nas do zadania pytań i innym wykonawcom.  
Stało sie jak przewidywaliśmy, ale o kilka miesięcy później.  
    Wioletta Śliż – prosimy o uwzględnienie turniejów międzynarodowych,   
    Bogusław Biel – a jak?  Brak nam instrumentów.   Dlatego CC uzyskało stałą siłę.  Brak nam instrumentów 
dotyczących gości z zagranicy i turniejów rozgrywanych poza granicami kraju.  
    Wioletta Śliż –  turniej o MP w strzale, jakie punkty.  Po jednej serii  nie wiedziałyśmy co z sobą zrobić.   
    Bogusław Biel – w jaki sposób zdobyć wyniki turniejów z zagranicy?  
    Maciej Żłobiński – z automatu powinniśmy dawać punkty za udział? Jak porównać  różne turnieje, brak nam 
narzędzi.  



    Marek Markiewicz – zanim postawię wniosek o zamknięcie dyskusji chciałbym podziękować  Zarządowi za 
wprowadzenie programu Petanque PRO, z którego korzystamy w codziennej pracy. 
Po wyrażeniu tej opinii stawiam wniosek o zamkniecie dyskusji na ten temat.  
    Mariusz Stawicki – tu nie miejsce na szczegóły, musimy mieć zaufanie do Zarządu w sprawie rozwiązania tej 
sprawy.  Może rzeczywiście potrzebne jest wprowadzenie bonusa za dobre miejsce w zawodach zagranicznych.  
    Grzegorz Dróżdż – zarządzam głosowanie o zamknięcie dyskusji.  Komisja policzy głosy.  
W wyniku głosowania dyskusję kontynuujemy.  Jednak teraz proszę o ograniczenie czasu wypowiedzi.  
    Stefan Bartkowiak – tydzień przed turniejem  zgłaszają turnieje. 
    Bogusław Biel – nie ma takich sytuacji 
    Wioletta Śliż – słaba siła turniejów kobiecych.     
    Bogusław Biel – zgłaszałem to jako problem. Trzeba to rozwiązać, ale nie wiem jak.   
    Wioletta Śliż - ilość rund w turniejach to też problem, ponieważ łamany jest regulamin w tym punkcie w 
odniesieniu do turniejów w Jedlinie.  
    Jan Neugebauer – zaraz do tego wrócimy, stąd moje głosowanie za kontynuowaniem dyskusji.   
    Wioletta Śliż - Dotyczy to też turniejów z ograniczoną ilością miejsc.  
    Bogusław Biel – Musimy się zdecydować czym jest ranking.  Czy liczyć jak najwięcej, czy ograniczamy.  Tu mogą być 
podzielone zdania.   
    Wioletta Śliż – chodzi też o pełną informację turniejową.  
    Bogusław Biel  - rzecz jest w opracowaniu.  Dążymy do pełnego działania programu.  Prace trwają.  
    Tomasz Lipczyński – w programie liczy sie punkty rankingowe i siłę turnieju.  Proponuję by rozstawień dokonywać 
na podstawie punktów, a nie na podstawie siły, bo obecnie mamy zakłócenie wynikające z przyjęcia takiego 
założenia.  Druga sprawa to ocena  drużyn zwalnianych z gier w kwalifikacjach. Tez powinno  się przyjmować ilość 
zdobytych punktów, bo siłę łatwiej zdobyć niż punkty.      
    Grzegorz Dróżdż – proszę o dokładne sprecyzowanie wniosków.  Padło tu jednak konkretne pytanie prezesa, na 
które brak odpowiedzi.  Co zrobić z ochroną zawodników?  
    Mariusz Stawicki – wydaje się, że nikt Zarządu nie zwolni z tego obowiązku.  Apeluję jednak do Zarządu o ostrożne 
gospodarowanie decyzjami w tej sprawie, ponieważ karanie błędami organizatora zawodników jest bardzo 
krzywdzące.  Druga rzecz dotyczy rankingu:  ranking powinien zauważać jak najwięcej zjawisk, chociaż rozpiętość 
punktową można zwiększyć. 
   Jan Neugebauer – ja lubię szybko podejmować decyzje, ale w sprawie rankingu jesteśmy bardzo cierpliwi.  Zarzut 
dotyczący naszego błędu przy zaliczeniu turniejów jedlińskich jest słuszny, ponieważ one nie realizują założeń 
regulaminowych.  Zagapiliśmy się, ale może wyjdzie to nam na dobre, a rada jest w modyfikacji zasad.  Ja myślę, że 
jedna runda to może być 20% punktacji.  To może być ważne na podwórku.  Zamknięte turnieje muszą występować  i 
wszędzie turnieje z limitami miejsc  funkcjonują. Chodzi jedynie o opisanie zasad.  Nowe rozwiązania muszą się rodzić 
długo i w końcu doczekamy chwili gdy Żywiec ogłosi  brak wolnych miejsc na festiwalu.  
    Tomasz Lipczyński  -  ponawiam prośbę o awanse z punktów, a nie z siły.   
    Bogusław Biel – popieram Tomka, rzeczywiście punkty są lepszym odzwierciedleniem jakości gracza.  
    Wioletta Śliż – chciałabym wyjaśnić, że nasze odstępstwo od regulaminu było zapowiadane.  
    Grzegorz Dróżdż – zamykam dyskusję na temat rankingu  i proponuję informację na temat  
Finansów.  
 
4. sytuacja finansowa        
    Piotr Milicki  -  Szanowni  Państwo, informacje ogólne ponieważ TWG jeszcze nie jest rozliczone.  Na kontach jest  
33 846,72 zł w PFP i w TWG 22 599,57zł.  Oczywiście trwają rozliczenia, a to są stany bieżące.   Na projekt 
uzyskaliśmy  180 000 zł, a z naszych wpłat wpłynęło 23920 zł. Oczywiście czekamy jeszcze na uzupełnienie środków. 
Rozliczyć trzeba to do końca roku, a szczegółowo sprawę omówimy w czasie Kongresu.  
    Adam Szadkowski – ile środków rozliczono.  Chcielibyśmy wiedzieć na co wydaliśmy tę kasę.  
    Jan Neugebauer – Nie wiemy ile możemy ujawnić teraz,  ale po rozliczeniu wszystkie dane zostaną ujawnione.  
Projekt wstępny opiewał   wydatki na poziomie 560 tys. zł przy naszym wkładzie na poziomie 160 tys.  Wstępnie 
obserwatorzy uznali, że to jest nieprawdopodobne i nie unikali epitetów. Po przyznaniu nam 180 tysięcy musieliśmy 
swoje apetyty zweryfikować.   Wypadły z programu imprezy hiszpańskie, włoskie, program został ograniczony, ale nie 
w tak istotny sposób w jaki zostały ograniczone środki.  Przy wycenie poszczególnych   zdarzeń trzeba było się 
ograniczyć. Wypadły szkolenia sędziów, szkolenia trenerów, jednak pozostało w programie 6 konsultacji, 18 imprez 
sportowych w kraju i za granicą. W sumie złożyło się to na kwotę 260 tys. przy założeniu, że MSiT daje nam 180, a my 
organizujemy resztę.  Skąd ta nasza kasa?  Każdy z nas wie o naszych prywatnych kosztach, więc  zakładamy 
częściowe finansowanie polegające na dołożeniu kwoty do własnego wkładu.   Ograniczeniem jest konieczność 
wcześniejszej wpłaty swojej części na nasze konto, bo wszystkie nasze wydatki musimy opłacić z naszego konta. 



Niedopuszczalne jest przyjęcie jako wkładu własnego   kwoty znajdującej się na dostarczonym rachunku.   Do wpłaty 
własnej dokładamy budżetową i  realizujemy założenia.  Wpłaty własne trafiają do programu za pośrednictwem 
konta PFP, bo nie jesteśmy w stanie przewidzieć ile tych rzeczywistych wpłat się pojawi.   I mieliśmy rację, bo i tak 
większą część naszych wkładów  opłaciły samorządy i sponsorzy.  Wina jest po mojej stronie ponieważ nie potrafiłem 
na inauguracji tego programu wyjaśnić dokładnie o co w tym chodzi.   Pierwszy ruch finansowany był przez 
Myślenice, a gdyby nie doświadczenia Grzegorza Kurowskiego  program pewnie w ogóle by nie ruszył.    Część 
środowiska odmówiła współpracy i do dziś programu nie wspiera uważając, że kierownictwo projektu to złodzieje i 
oszuści.  Co nie znaczy, że nie korzysta z programu. Program został zweryfikowany do mniejszej wpłaty własnej.   
Głównym naszym zmartwieniem   było to czy zdołamy zagospodarować całą kasę.  W przyszłym roku, jeśli program 
będzie trwał  damy sobie z tym zadaniem o wiele lepiej.  
Według mnie Program wsparcia zaoferowany przez Ministerstwo był wielką szansą i został właściwie wykorzystany, 
mimo kłopotów.   
Do dziś wydaliśmy 155 tysięcy i oczekujemy na kolejne faktury. 
     Grzegorz Dróżdż – Panie Prezesie, pytanie było konkretne a opowieść zbyt długa. Realizujmy program. 
     Piotr Milicki – ważnym elementem całej sprawy jest zakup strojów dla kadry i reprezentacji.  To kwota ponad 20 
tysięcy zł.  Szczegóły omówimy po zakończeniu rozliczenia.  
     Grzegorz Dróżdż – dziękuję Zarządowi za wyczerpujące omówienie.   
     Marek Markiewicz – przekonuje mnie ta forma rozliczenia, ale błędem było ominięcie klubów w tej sprawie. 
Gdybyśmy wiedzieli jaka jest forma rozliczenia to by Julka grała.   
     Jan Neugebauer -  rozmawialiśmy z Julką i chodziło jedynie o prędkość początkową.  
     Adam Szadkowski – UPKS stwierdza, że na podsumowanie przyjdzie czas w marcu, a teraz jesteśmy zdecydowani 
pomagać jeśli zajdzie taka potrzeba.  
     Grzegorz Dróżdż  - w tym momencie zamykam dyskusję w tym punkcie. Kolejny temat po przerwie obiadowej to 
wnioski iuchwały. Zapraszam na godzinę 14.oo.   
 
      Grzegorz Dróżdż  - ponieważ wnioski są efektem  dyskusji, która juz została przeprowadzona, w ostatniej części 
będziemy działać  według schematu, że wnioskodawca  przedstawi wniosek w ciągu minuty i przystąpimy do 
głosowania.   
      Marek Stopczyński – pracowałem wiele lat w MSiT i byłem na wielu kongresach  i chciałem powiedzieć o 
prawnych konsekwencjach podejmowanych uchwał.  Kongres może podejmować również uchwały niezgodne z 
prawem, ale problemem jest egzekwowanie uchwał niezgodnych z prawem.  Jeśli delegaci uznają, że Zarząd łamie 
prawo to mogą skierować sprawę do Starosty Wrocławskiego. On z kolei może wyznaczyć Zarządcę Komisarycznego.  
Przy czym  decyzja starosty jest polityczna i nie da sie jej wyegzekwować.  Druga metoda to wybór władz, które 
zechcą realizować uchwały Kongresu, nawet nielegalne.  Takich decyzji nie można wyegzekwować na drodze 
prawnej.  Batem jest uzyskanie lub nie absolutorium.  
    Wniosek 1 – Pani Celina Lichnowska  
 Wnoszę o wprowadzenie systemu rozgrywek MPK na zasadach  dwudniowego turnieju  bez rozgrywania turniejów  
regionalnych i strefowych.  
głosowanie:  za  -  30 
                        przeciw  - 3 
                        wstrzymało się – 5 
Uchwałę przyjęto. 
 
    Wniosek 2 – Wioletta Śliż  
Wnioskuję o ujednolicenie nazwy dyscypliny, którą reprezentujemy „petanque”  fon. petong we wszystkich 
dokumentach, regulaminach oraz wypowiedziach oficjalnych. 
głosowanie:  za  -  9 
                        przeciw  - 12 
                        wstrzymało się – 18  
Wniosek odrzucono. 
 
   Wniosek 3 -  Celina Lichnowska 
Wnosimy o zmianę rozgrywania  Mistrzostw Polski Kobiet w Strzale Precyzyjnym  na rozgrywanie go w czasie MPK w 
formule open.    
Uzasadnienie -  w starej formule startowało więcej zawodniczek.   
głosowanie:  za  -   31 
                        przeciw  - 2 



                        wstrzymało się – 5  
Wniosek przyjęto. 
 
   Wniosek 4 - Marian Panek  
Pozostawić pkt. 33 regulaminu PFP, a zarazem Światowej Federacji Petanque za nadrzędny, a mianowicie ilość zmian 
w tripletach do dwóch zawodników, a w dubletach do jednej zmiany. 
Uzasadnienie:  chciałem nadmienić, że wypadki itd. Gdy zawodnik gra sam to uważam za niegodne. Regulamin 
dopuszcza zmianę jednego lub dwóch zawodników, a u nas nie.   
głosowanie:  za  - 13     
                        przeciw  - 7  
                        wstrzymało się –  19  
Wniosek  przeszedł.  
 
   Wniosek 5 – Marian Panek  
Podzielić odbywanie się finałów Mistrzostw Polski i Pucharów Polski na północ, środek Polski i Południe Polski po 
równo.   
głosowanie:  za  -  2   
                        przeciw  - 28   
                        wstrzymało się – 9    
Wniosek  nie został przyjęty.  
    Adam Szadkowski 
Wniosek formalny. Wnoszę o wycofanie tego wniosku ponieważ wchodzi w kompetencje Zarządu. 
Kolejny wniosek mówi o tym samym ale inaczej.    
 
 
   Wniosek 6 – UPKS  
Kongres zobowiązuje Zarząd do takiej zmiany regulaminów by nie opierały się na zasadzie podziału terytorialnego do 
MP  Mężczyzn, Kobiet  i Juniorów.   
Uwaga: wycofujemy Kobiet. 
Uzasadnienie: Adam Szadkowski  - proponujemy zobligować Zarząd do odejścia od zasad terytorialnych przy 
ustalaniu MP.  
głosowanie:  za  -  15 
                        przeciw  - 17   
                        wstrzymało się –  7 
Wniosek  nie został przyjęty.  
 
   Wniosek 7 -  Jerzy Panek  
Zmiana ilości kwalifikujących się  zawodników  do MP na taką samą dla każdej strefy we wszystkich eliminacjach  
strefowych.  
Uzasadnienie – mniejsza ilość gier nie może dyskwalifikować zawodników.  
głosowanie:  za  -   2 
                        przeciw  - 36   
                        wstrzymało się – 2  
Wniosek  nie został przyjęty.  
 
   Wniosek 8 – Jerzy Panek 
Zobowiązuje się trenerów kadry do uczestnictwa w zawodach na północy Polski w celu zapoznania sie z 
umiejętnościami zawodników, szczególnie juniorów czy młodzieży.     
głosowanie:  za  -  5  
                        przeciw  - 20    
                        wstrzymało się – 12  
Wniosek  nie został przyjęty. 
 
   Wniosek 9 – Piotr Longosz 
Ujęcie w regulaminie Kolegium Sędziów punktu: Sędzią  petanque może być pełnoletni obywatel RP, bez 
konieczności członkostwa w klubie zrzeszonym w PFP. 



 Komentarz Prezesa – sprawa jest rozpatrywana.  Może poczekać na zmianę w statucie dotyczącą członkostwa w PFP.   
Proszę Piotra o wycofanie wniosku.   
głosowanie:  za  -  27 
                        przeciw  - 4    
                        wstrzymało się – 9  
Wniosek  został przyjęty. 
 
   Wniosek 10 – Dębickie Bractwo Kulkowe 
Wnioskujemy o coroczne przedstawianie Kongresowi  sprawozdania z realizacji  przepisu zawartego w rozdziale 2 §5 
pkt. 2.5 Regulaminu Rozgrywek.  
Uzasadnienie  Piotr Longosz – chodzi o realizację punktu,  który mówi o aktywności Kolegium Sędziów w sprawie 
sędziowskiej obsługi turniejów. Ten zapis w tym roku nie został zrealizowany w żadnym stopniu, więc jest konieczna 
reakcja.    
Pytanie do wnioskodawcy. 
Marek Markiewicz – jestem w niekomfortowej sytuacji, chciałbym znać treść następnego wniosku. 
Piotr Longosz – następny wniosek mówi o egzekwowaniu wyznaczania sędziego przez Kolegium Sędziów. Chciałbym 
wyegzekwować od PFP informację, na które zawody ma jechać sędzia.  
głosowanie:  za  -  21 
                        przeciw  - 11    
                        wstrzymało się – 8   
Wniosek  został przyjęty. 
Jan Neugebauer – będziecie Państwo realizować ten zapis. To nie jest gestia Zarządu PFP, który nie ma instrumentu 
do jego realizacji. Regulamin wyraźnie określa mechanizm, który wymienia organy zobowiązane do tej roli. Dlaczego 
ten regulamin nie jest realizowany?  My nie będziemy robić sprawozdania z rzeczy dla których nie mamy danych.  
 
   Wniosek 11 – Piotr Longosz 
Wniosek o opracowanie kryteriów przyznawania patronatów PFP dla zawodów, przy jednoczesnym uwzględnieniu 
liczby sędziów oraz przedstawienie ich na następnym Kongresie PFP celem zatwierdzenia.  
Uzasadnienie:  Wniosek uzupełnia wypowiedź Maćka. Chodzi o jasność, którym zawodom Zarząd nadaje rangę, a 
które traktuje jak rekreacyjne.  Patronat PFP  będzie powodował pewne konsekwencje, na przykład wyższy ranking.  
Chodzi o to by uniknąć uznaniowości.  
Komentarz Prezesa:   niestety uchwalamy rzeczy, których nie powinniśmy uchwalać.  Fakt ograniczający ilość startów 
kobietom nie jest korzystny dla kobiet i jest związany z ograniczeniem finansowania kierowanego w ich stronę.   
Do konkretnej sprawy uwaga:  jeżeli my przyjmujemy regulamin, według  którego turniej rankingowy robi się sam, to 
nikt nie przyznaje nikomu patronatu.  Dzisiaj jako członek federacji możesz zorganizować  turniej rankingowy. Nie ma 
takich uprawnień żaden element spoza PFP.  Nasze regulaminy  mówią o tym co ma zrobić KS w zależności od rangi 
turnieju.  Określają wysokość opłat i powody. Problem polega na czasie okresie przygotowywania dokumentów przez 
KS.  Musimy więc sami opracować dokumenty, które lepiej przygotowałby kto inny.  Wprowadzanie elementów 
administracyjnych do tej sprawy nam nie posłuży, bo KS  ma poważne problemy z sobą.  
Piotr Longosz – tu chodzi o egzekwowanie regulaminów, bo jeśli KS ma wyznaczać sędziów to niech to robi.  
Unikajmy fikcji, albo zmieńmy ten regulamin, albo określmy czy KS jest potrzebne. 
Jan Neugebaer – problem polega na tym, ze my potrzebujemy jak powietrza KS, ale KS nas nie potrzebuje.  
Piotr Longosz – Panie Prezesie, to dajcie sędziom wyraźny sygnał, albo robicie, albo sie rozwiążcie.    
głosowanie:  za  -  8 
                        przeciw  - 10    
                        wstrzymało się – 17  
Wniosek  nie został przyjęty.  
 
   Wniosek 12 – Grzegorz Kurowski  
MKP składa wniosek o promowaniu drużyn zajmujących najwyższe miejsca w rankingu bez udziału w turniejach 
regionalnych i strefowych do turnieju finałowego. Drużyny składające się z kadrowiczów  też mają uczestniczyć w 
turniejach finałowych bez udziału w turniejach regionalnych i strefowych. 
Uzasadnienie:  32 drużyny uczestniczą w finałach, a kadrowicze stanowią dwie drużyny.  Chodzi o to by ranking służył 
również do pełnego uczestnictwa w rywalizacji sportowej,  a nie ograniczał możliwości startowych w innych ważnych 
turniejach.  
Pytanie do wnioskodawcy: o których turniejach mówimy?  Dublety, single czy triplety? 
Grzegorz Kurowski – myślimy o osobach, które są objęte TWG 2017.  



głosowanie:  za  -  11 
                        przeciw  -  15   
                        wstrzymało się –  13 
Wniosek  nie został przyjęty.  
 
 
 
 
 
 
 
   Wniosek 13 – Grzegorz Kurowski 
MKP składa wniosek o przywrócenie obowiązkowych jednolitych strojów podczas zawodów o MP i PP.  
głosowanie:  za  -  37 
                        przeciw  -  2 
                        wstrzymało się –  0 
Wniosek  został przyjęty.  
 
Jan Neugebauer – pytanie do zebranych: co to znaczy jednolity strój.  To są poważne wydatki.   
 
   Wniosek 14 – Jan Neugebauer 
Zwracam sie o zwolnienie Zarządu z obowiązku  organizacji konkursów na przeprowadzanie imprez pucharowych i 
mistrzowskich.  
Uzasadnienie: złożyłem taki wniosek ponieważ jesteśmy w stanie w porozumieniu z klubami zrobić to lepiej niż w 
przypadku  konkursów.  
Pytanie: Artur Gickel – czy to znaczy, że nie będzie zasad określonych w jakimś dokumencie?  Bedzie to tak, że Jan 
dogada się z....  to nie może być tak....   

Marek Markiewicz – pytanie o to że jeśli nie to,  to co w zamian.   
Jan Neugebauer – ja sobie myślę, że Zarząd w jakiejś mierze powinien uczestniczyć w organizacji tych imprez 
finansowo, bo często klub ogranicza swoje działania do uzyskania korzyści finansowych.  I nie musi to wynikać ze złej 
woli, a może ze słabej kondycji partnera. PFP ma słabą możliwość regresu.  To jest chęć  poprawienia sytuacji. 
Brakuje nam ludzi zaangażowanych w proces tworzenia turniejów.    Pytanie:  Adam Szadkowski  - to jakie kryteria 
będą temu służyć?  
Odpowiedź : z doświadczenia  i uznaniowości, ale posłużymy się szablonem do oceny miejsca i imprezy.  
Wioletta Śliż zacytowała wniosek nr  11 z Kongresu PFP w 2014 roku, która obliguje Zarząd do uczestnictwa w 
finansowaniu nagród na imprezy mistrzowskie. 
Jan Neugebauer – nie ma prawnego obowiązku robienia konkursów.  Kwoty są zbyt małe. 
głosowanie:  za  -  27 
                        przeciw  - 3   
                        wstrzymało się –  7 
Wniosek  został przyjęty.  
 
   Wniosek 15 – Żywicki Klub Boules 
O skreślenie z listy turniejów rankingowych turniejów w których jest reglamentowana ilość drużyn mogących wziąć 
udział.  
Uzasadnienie:  Andrzej Śliż – uważam, że turnieje, w których ilość drużyn ograniczona jest do 15 czy 16 drużyn  nie 
powinny mieć miejsca.  
Pytanie do wnioskodawcy:  Bogusław Biel – a jeżeli klub dysponuje 24 boiskami i może przyjąć 49 drużyn, a zgłosi się 
60 i coraz częściej kluby zapisują możliwości ilości uczestników. Czy to są turnieje reglamentowane, czy nie?   
Andrzej Śliż – reglamentowane to reglamentowane.  
Jan Neugebauer – nie wpadł bym na pomysł taki by odebrać punkty rankingowe turniejowi w Górze, do którego się 
nie dostałem z braku miejsc.  Chciałem tam pojechać jako Prezes,  zobaczyć nowe miejsce, ale bez udziału nie chciało 
mi się tam jechać.     
głosowanie:  za  -  2 
                        przeciw  - 32   
                        wstrzymało się – 2  



Wniosek  nie został przyjęty.  
 
 
   Wniosek 16 – Żywiecki Klub Boules 
Wniosek o sporządzenie rejestru uchwał  Kongresu PFP z ostatnich 8 lat.  
Uzasadnienie:  Wioletta Śliż – zgłaszamy taki wniosek po to, żeby było to narzędziem do pracy i do wiedzy o tym co 
powinno sie respektować, po to żebyśmy nie łamali prawa tam gdzie sami go stanowimy. Myślę, że to jest trzy 
godzinki i będzie zrobione.  
głosowanie:  za  - 20  
                        przeciw  - 12    
                        wstrzymało się – 6   
Wniosek   został przyjęty.  
 
   Wniosek 17 – Myślenicki Klub Petanque 
Wnioskujemy o  rozstawienie do pierwszej rundy turniejów odbywało się na podstawie zdobytych punktów, a nie siły 
zawodnika bądź drużyny. 
głosowanie:  za  -  34 
                        przeciw  -    0 
                        wstrzymało się –   2 
Wniosek   został przyjęty.  
 
   Wniosek 18 – UPKS  
Kongres zobowiązuje Zarząd do podawania do publicznej wiadomości powoływania i odwoływania członków Kadry 
przygotowującej się do TWG 2017.  
Uzasadnienie:  Marek Markiewicz – chodzi mi o to, żeby były wiadomo kto jest powołany, kto jest odwołany i kto 
aktualnie jest członkiem Kadry Narodowej.  Przepraszam, chodzi o kadrę na TWG.  
Jan Neugebauer – jedna uwaga, my nie mamy uprawnień by wystawiać Kadrę Narodową, my możemy,  mamy 
uprawnienie do wystawiania kadry PFP.  
głosowanie:  za  -  40 
                        przeciw  -   0  
                        wstrzymało się –  0 
Wniosek   został przyjęty.  
 
   Wniosek 19 – UPKS 
Kongres zobowiązuje Zarząd do opracowania procedury  powoływania Reprezentacji Polski na zawody Mistrzostw 
Europy i Mistrzostw Świata oraz na zawody międzynarodowe.  
Jan Neugebauer – proszę o wycofanie fragmentu o zawodach międzynarodowych, ponieważ to jest element 
ćwiczebny. My jesteśmy rozliczni ze startów w imprezach MŚ i ME, natomiast  inne zawody obsadzane są przez 
selekcjonera, a poza tym ludzie mogą w nich uczestniczyć również prywatnie.  
Adam Szadkowski – zgadzamy się na usunięcie tych dwóch wyrazów, natomiast chcielibyśmy uściślić zasadę, że 
osoby które zdobyły Mistrzostwo Polski reprezentują Polskę na tych zawodach.  Tak jak we wczorajszej wypowiedzi 
Prezesa.  
Jan Neugebauer – to jest moje prywatne zdanie, ale taka decyzja zależy nie tylko ode mnie.  Grono podejmujących 
decyzje jest większe, a liczy się przede wszystkim zdanie Pionu Szkoleniowego, z którym obecnie mamy kłopoty, bo 
ta idea się jakby zawaliła, chociaż jej nie odwołaliśmy do dziś, natomiast ja jestem za pierwszą częścią, to znaczy 
jawnością tych decyzji, ale mechanizmy nie do końca są wypracowane.  Ta informacja musi być informacja publiczną, 
a do tej pory nie możemy się na to zdecydować, ale ten rok jest czasem na podjęcie tej decyzji.   
Adam Szadkowski – czyli poznamy ja na Kongresie?  
Jan Neugebauer – myślę, że wcześniej, ale do Kongresu musi być znana.  
Marek Markiewicz – mam pytanie czy wiecie kto w przyszłym roku pojedzie na MŚ?   
Piotr Milicki – nie.  
Marek Markiewicz – to drugie pytanie: a chcielibyście wiedzieć? 
Adam Szadkowski – ponieważ nikt nie wie to prosimy o szybka decyzję.  
Jan Neugebauer – inne decyzje będziemy podejmować gdy uda się obronić program TWG, a inne gdy nie, bo 
program TWG daje nam szanse finansowe. Informacja będzie do 15 stycznia najprawdopodobniej, czyli będzie czas 
na reakcję.  Szczególnie istotne w sprawie Tahiti.  



Marek Markiewicz – kasa nie jest głównym problemem, główny problem to czy podejmujemy decyzję, że zwycięzcy 
są reprezentantami.   
Jan Neugebauer – ani Zarząd, ani Kongres nie są odpowiednimi ciałami do podejmowania takich decyzji.   
głosowanie:  za  -  35 
                        przeciw  - 0   
                        wstrzymało się –  2 
Wniosek   został przyjęty.  
 
   Wniosek 20 – „Broen – Karo” Dzierżoniów  
Wnoszę o rozgrywanie MP Juniorów w formie dwudniowych zawodów z pominięciem rozgrywek regionalnych i 
strefowych.  
Uzasadnienie: Jerzy Krawczyk -  rozumiem, że to już było wcześniej głosowane ale  ponawiam wniosek tylko w 
kategorii juniorów.   
głosowanie:  za  -  33 
                        przeciw  - 4   
                        wstrzymało się – 2  
Wniosek   został przyjęty.  
 
      Grzegorz Dróżdż - Miło mi poinformować, że 10 minut po czasie udało się nam przegłosować wszystkie wnioski, 
tym samym zrealizowaliśmy program Kongresu.  Proszę o podsumowanie Prezesa. 
 
    Jan Neugebauer – Proszę Państwa, jak się okazuje to niepotrzebne nasze spotkanie okazało się potrzebne. Dziękuję 
Państwu za instrukcje. W części rozwiązaliśmy nasze kłopoty, w części myślę są nierozwiązywalne, w części  po prostu 
je zrealizujemy. Natomiast niedobrze się dzieje, że kobiety nie chcą grać w regionach.  Szczególnie dotyczy to 
Wrocławia, z jednej strony słyszymy narzekanie, że wyłączamy je z gir likwidując MPS, a z drugiej nie chcecie 
uczestniczyć w grach. Wasz wybór, ale nasza strata, bo dawno już przestałyście być osobami prywatnymi.  Teraz 
jesteście osobami publicznymi, które noszą biało - czerwone stroje i wyłączanie się z gry niczemu dobremu nie służy. 
Nie wierzę w to, że z dobrym skutkiem zamienicie godziny gier w godziny treningowe.   To jest Wasze zdanie, 
jesteście dorosłe, a Lipek występuje w   tej sprawie jako zły doradca, ale nie zgadzam się z tym i koniec.  To samo 
dotyczy juniorów, którzy nie będą grali w imprezach dla dorosłych, ale skutek będzie taki, że juniorzy w ogóle nie 
będą grali. Wrócimy do sytuacji, w której działa zapis o nierozgrywaniu MP. W tym roku wyłamaliśmy się z tej zasady 
raz przy MP w Strzale Precyzyjnym Kobiet.  Decyzja o wyłączeniu dzieci jest decyzją taką, że was dzieci nie chcemy.  
Zresztą to jest obraz naszej codziennej petanki, bo rzadkością są kluby, które z juniorami pracują.  Szukamy jednak 
pracy z juniorami i będziemy szukać.  
    Adam Gickel  - dziękujemy Stefanowi za dobre przygotowanie pobytu. 
    Piotr Longosz – dziękujemy prowadzącemu, był bardzo sprawny. 
    Grzegorz Dróżdż – dziękuję za docenienie i zamykam obrady.    
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